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W OBLICZU NOWYCH ZADAŃ 


W chwili, gdy objąłem przewo- 
dnictwa Centralnego Komitetu 
Żydów w Polsce, naczelnej repre- 
zentacji społeczeństwa żydowskie- 
go, zwracam się myślą do tych 
trzech milionów Żydów polskich, 
z którymi łączyła mnie wspólna 
droga męczeństwa, droga cierpień 
i walki. 

Zwracam się myślą do miliona 
dzieci, które zginęły w straszli- 
wych męczarniach, w komorach 
gazowych Treblinki, Oświęcimia, 
Majdanka i dziesiątków innych 
miejsc kaźni. 

Przywołuję cienie Janusza Kor- 
czaka i setek wychowawców i na- 
uczycieli żydowskich, którzy nie 
chcieli rozłączyć się z dziećmi i 
świadomie, z podniesioną głową 
razem z dziećmi szli na śmierć. 
Ofiara zycia najbliższej współpra- 
cownicy Korczaka, Stefanii Wil- 
czyńskiej — Sary Grober-Janow- 
skiej, małżeństwa Dąbrowskich, 
Goldkorna i wielu, wiełu innych, 
nie będzie zapomniana 

Przywołuję cienie moich towa- 
rzyszy broni, tysięcy bojowców 
żydowskich, powstańców ghetta 
Warszawy i Białegostoku, obozów 
śmnieret w Treblince i Sobiborze, 
młodzieży żydowskiej w Krako- 
wie. w Będzinie i w Częstochowie, 
poległych działaczy żydowskiego 


ruchu podziemnego, tych wszyst- 
kich, którzy podnieśli sztandar 
zbrojnej walki z wrogiem o god- 
ność narodu żydowskiego i o 
godność człowieka. Śmierć 24-let- 
niego komendanta Anielewicza, 
śmierć Jurka Wiinera i Tosi Alt- 
man, Hersza Berlińskiego i Poli 
Elster, Josefa Lewartowskiego i 
Frumki Płotnickiej, śmierć tysię 
z i oficerów Żydo 
acji Bojow: i 
zantów żydowskich, 
dzie na marne. Z ich krwi zrodzą 
się mściciele, budowniczowie i bo- 
jownicy o lepszą prz; ść naro- 
du i ludzkości. 


nie pój- 


Zwracam się myślą do tych licz- 
mych Połaków, bojowników Pol- 
i Podziemnej, z którymi at 
mnie los w okresie wspólnej nie- 
doli. Byli wśród nich działacze ka- 
toliccy, ludowey, demokraci, dzia- 
łacze PPR i PPS. Braterstwa bro- 
ni, któ spólnej walki 
wykuło się między żydowskim ru- 
chem wyzwoleńczym a demokra- 
cją polską, nic nie zdoła przekre- 
ślić. Wspaniała akcja humanitar- 
na Ogólnopolskiej Rady Pomocy 
Żydom została złotym zgłoskami 

zarówno w historii pol- 
jak i żydowskiego ruchu 
O brawurowej 
kanałów plonące- 


w ogniu 


zapisana 
skiego 

podziemnego 
cji wydobycia z 


ak- 


go ghetta i uratowania 80-ciu bo- 
jowców żydowskich przez Gwar- 
dię Ludową i warszawską organi- 
zację PPR, wiedzą już obecnie mi- 


Żydów na całym 


świecie. 


Społeczeństwo żydowskie w Pol- 


sce i cały naród zydowski żywią 


głęboką wdzięczność dła tych ty- 
sięcy Polaków, którzy mimo gro- 
żącej kary śmierci, mimo oparów 
antysemityzmu, gorliwie podsyca- 
nych przez okupanta, podali brat- 
nią dłoń umęczonemnu ludowi ży- 
dowskiemu w najcięższym okresie 
jego dziejów. Żydzi polscy poma- 
cy tej nie zapomną 


Swa ` działalność obecną, jako 
przewodniczącego reprezentacji 
społeczeństwa żydowskiego, trak- 


tuję jako dalszy ciąg pracy w kie- 
rownictwie żydowskiego, wyzwo- 
ruchu 


podziemnego 
yiecały nam dwa 


ratowanie życia ludzkiego i 
ka o godność narodu, o to, aby 


móc umrzeć z godnością. Dziś pro- 


wadzą nas dwa inne wielkie cele 


odbudowa 


Ciąży na ni 
wvkonania 


zniszczonego, 
go przez faszyzm życia i wal- 
o wolność i niepodległość na- 


zrujno- 


ymi 
święty obowiązek 
tamentu 6 milio- 


nów męczenników zydowskich: 
walka z ciemnymi siłami gasnące- 
go światła, które wymordowały 
trzecią część narodu, walka z 
resztkami faszyzmu i z siłami re- 
akcji, szerzącymi nadal nienawiść 
rasową i narodową. Los ludu ży- 
dowskiego jest podobnie, jak los 
wszystkich ludów, walczących o 
wyzwołenie, związany ze społecz- 
nym i politycznym postępem, z s- 
łami jutra, z walczącą demokra- 


cją. z tymi wszystkimi czynnika- 
mi, które zmierzają nie do niena- 
ści, lecz do zbratania narodów. 


Z braterstwa broni w okresie 
okupacji zrodził się wśród Żydów 
polskich stosunek bezwzględnego 
zaufania i uznania dla budowni- 
czych nowej, demokratycznej Pol- 
ski ludowej. Ludność żydowska 
w Polsce czuje się związana z de- 
mokratycznym państwem polskim, 
bierze konstruktywną pracą czyn- 
ny ndział w odbudowie kraju. 

Społeczeństwo żydowskie w 
Polsce jest obecnie stosunkowo 
nieliczne, liczy nie więcej niż 100 
tysięcy ludzi. Jest ono jednak ak- 
tywne i dynamiczne, stawia sobie 
za punkt honoru odbudowę zruj- 
nowanego przez Niemców żydow- 
skiego życia gospodarczego, spo- 
łeczno - politycznego i kulturalne 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


„Wolni z wolnymi, równi z równymi!” 
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W obliczu nowych zacdaari 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 
go, zmierza do tego, aby cała lud- 
ność żydowska w Polsce była lu- 
dnością produktywną. twórczą, 
postępową, stojącą na wysokim 
poziomie kultury 

Dotychczasowe osiągnięcia Cen- 
tralnego Komitetu Żydów w Pol- 
sce i związanych z nim  żydow- 
skich demokratycznych i robotni- 
czych partyi palitycznych są o- 
gromne. Konferencja krajowa 
przedstawicieli wojewódzkich i o- 
kręgowych komitetów  żydow- 
skich, która odbyła się przed kil- 
ku dniami w Warszawie, podsu- 
mowała wyniki przeszło dwulet- 
niei działalności Dane Wydziału 
Statystvcznego przy Centralnym 
Komitecie stwierdzają, że na dzień 
1 stycznią r. b. stan zatrudnienia 
ludności żydowskiej wynośił 35 
tysięcy osób. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę rodziny pracujących, wy- 
nika z tego, że ogromna większość 
ludności żydowskiej została już 
wciągnięta do pracy produktywnej, 
'Tvsiące robotników żydowskich 
pracują na fabrykach, w kopal- 
niach Dolnego Śląska, w hutach 
szkła, przy ciężkich i odpowie- 
dzialnych robołach. Istnieje już 
obecnie wielka sieć żydowskich 
spółdzielni wytwórczych, obejmu- 
jących 134 spółdzielnie, które za- 
frudnia1a 3.500 robotników. 

Po wielkiej katastrofie narodo- 
wej odrodziła się znów żydowska 
klasą robotnicza, lud pracujący, 
który stanowi fundament każde- 
go narodu. 

Szczególną troską Centralnego 
Komitetu jest onieka nad dziećmi 
i młodzieżą. W 11 Domach Dziec- 
ka, stojących na wysokim pozio- 
mie, w 21 półinternatach oraz w 
żłobkach i w przedszkolach 
znajduje się pod opieką Central- 
nego Komitetu przeszło 3 tysiące 
dzieci. Rozwija się szkolnictwo 
żydowskie, szczególnie na Zie- 
miach Odzyskanych, w najwięk- 
szym ośrodku żydowskim, na Dol- 
nym Śląsku oraz w Łodzi, w 
Szczecinie i innych miastach. Ist- 
nieią już 24 szkoły powszechne, w 
których pobiera naukę 2 tysiące 
uczniów. Rozwija się szybko szkol- 
nictwo zawodowe. Czynnych jest 
obecnie 47 kursów zawodowych, 
w których uczy się zawodu prze- 
szło 1.000 chłopców i dziewcząt. 

W sposób niemal żywiołowy ro- 
zwijają się żydowskie placówki 
kulturalne. Istnieją już 42 świe” 
tlice, 22 koła dramatyczne, 12 chó- 
rów. Centralna Biblioteka Ży- 
dowska w Warszawie koncentruje 
zniszczone, zdziesiątkowane księ- 
gozbiory żydowskie i pomaga two- 
rzyć sieć bibliotek lokalnych. Cen- 
tralma Żydowska Komisja Histo- 
ryczna, z siedzibą w Łodzi i w 
Krakowie, wydała już 37 książek 
i publikacji o martyrologii i wal- 


ce Żydów polskich, posiada impo- 
nujące archiwum dokumentów, 
jest narazie jedyną tego rodzaju 
instytucją w kraju; przekształca 
się ona obecnie w Żydowski Insty- 
tut Historyczny. Rozpoczęły się 
prace, zmierzające do utworzenia 
Żydowskiego Muzeum Narodowe- 
go. Dwa teatry: w Łodzi i na Dol- 
nym Śląsku mają być przekształco- 
ne w artystyczny teatr reprezen- 
tacyjny. 

Prasa żydowska, zarówno w ję- 
zvku żydowskim jak i polskim, ro- 
zwija się coraz bardziej. Ukazuje 
się również żydowski miesięcznik 
literacki. 

Centralny Komitet i wszystkie 
żydowskie ugrupowania poli 
ne zmierzać będą do dalszej roz- 
budowy żydowskiej kultury na- 
rodowej w duchu demokratycz- 
nym i ludowym. 


Z zadowoleniem mogę stwier- 
dzić, że warunki zycia ludności 
żydowskiej w Polsce staią się nor- 
malniejsze i spokojniejsze. Fala 
antvsemityzmu znacznie zmalała. 
Ogólna stabilizacją w kraju, stłu- 
mienie przez Rząd Rzeczypospoli- 
tej zbrodniczej akcji band reak- 
cyjnych osłabiło również propa- 
gandę antysemicką, uprawianą 
świadomie i celowo przez czynniki 
reakcyjne. Wielkie zwycięstwa 
Bloku Demokratycznego w wy- 
bkorach do Sejmu Ustawodawcze- 


go jeszcze bardziej umocniło wła- 
dzę demokracji i ustabilizowało 
Sytuacje wszystkich obywateli w 
kraju. 
która od- 
czuła grozę faszyzmu i reakcji, po- 
parja jednomyślnie Blok Demo- 
kratyczny podobnie, jak stoi twar- 
do ra gruncie słusznych i sprawie- 
diiwych zachodnich granic Rze- 
czypospalitej na Odrze 1 Nisie. 
Społeczeństwo żydowskie wie, 
jak ocenić szłachetne stanowiska 
demokracji polskiej i Rządu de- 
mokratycznego w sprawie żydow- 
skiej, które streszcza sie w trzech 
punktach: pełne polityczne i go- 
spodarcze równouprawnienie lud- 
ności żydowskiei, prawo do wol- 
nej emigracji dla tych, którzy z 
jakichkolwiek powodów jej pra- 
gną oraz poparcie dla żydowskich 
aspiracyj i dążeń narodowych w 
Palestynie. Obecne dramatyczne 
wypadki w tym kraju, atak impe- 
rializmu na zdobycze i prawa pra- 
cującej, twórczej ludności żydow- 
skiej w Palestynie, na setki tysię- 
cy zorganizowanych robotników, 
chłonów i pracujących inteligen- 
tów żydowskich, tworzących no- 
we Życie, walczących © prawo 
przybycia do kraju dla tysięcy ro- 
zbitków żydowskich, ofiar hitle- 
ryzmu, wegetujących jeszcze w 
obozach w Niemczech i Austrii, 
wywołały falę oburzenia wśród 


Ludność żydowska, 


ogółu Żydów polskich. Ostatnia 
konferencja krajowa Komitetów 
żydowskich przesłała jednomyśl- 
nie  braterskie pozdrowienia i 
przyrzeczenia pomocy społeczeń- 
stwu żydowskiemu w Palestynie. 
Centralny Komitet Żydów w Pol- 
sce rozpoczął wielką kampanię 
protestacyjną, wespół z całym 12 
milionowym narodem żydowskim, 
walczącym o wyzwolenie narodo- 
we i demokratyczną przebudowę 
socjalną. 

Wraz ze zwycięską demokracją 
polską, wraz z siłami postępu na 
całym świecie, kroczyć będą pra- 
cujące masy żydowskie drogą 
walki o wolność i sprawiedliwość 
społeczną. Wierzę w to, ze mimo 
działających jeszcze uprzedzeń i 
przesądów, mimo gorzkich osa- 
dów przeszłości, bliska jest chwi- 
la, gdv między ludem polskim a 


pracującym społeczeństwem ży- 
dowskim powstanie most wza- 
jemnego zrozumienia, wzajem- 


nego szacunku, poczucie wspólno- 
tv dążeń i walki. 

Więzy te jeszcze bardziej 
wzmocni udział ludności zydow- 
skiej w gigantycznym wysiłku na- 
rodu polskiego przy odbudowie 
kraju. 

DR. ADOLF BERMAN 


(Przemówienie radiowe w dniu 
8.HII. 1947 r.) 


W związku z wyborem tow. dr. Adolfa Bermana na prezesa Centralnego 
Komitetu Zydów w Polsce, tow. Berman ołrzymał m. innymi następujące 


Jerozolima. 


Gorace życzenia w związku z wy- 
borem. 

Dawid Remez — przewodniczący 
Żydowskiej Rady Narodowej w Pa- 
lestynie. 


New York. 


Fgzekutywa Światowego Kongre- 
su Żydowskiego, witając ohiór Pana 
na przewodniczącego CKŻP składa 
serdeczne życzenia z okazji podjęcia 
tak wielkiej odpowiedzialno. Wie- 
rzymy w ścisłą współpracę w dą- 
żeniu do odbudowy życia żydow- 
skiego, 


Dr. Kubowitzki - 


Dr. Schwarzbart. 


Tel-Awiw. 


Najserdeczniejsze gratulacje. 
Biuro Światowe „Poalej Sjon“ le- 
wicy. 


Paryż. 


Najserdeczniejsze gratulacie z oka- 
zji Waszego wyboru na Przewod- 
niczącego Centralnego Komitetu. 
Pana dotychczasowa owocna praca 
we wszystkich dziedzinach, dotyczą- 
cych społeczeństw żydowskich i od- 
danie całą duszą snrawóm naszego 
narodu jest gwarancią dalszei owoc- 
nej działalności i zacieśnienia współ- 


depesze gratulacyjne: 


pracy między „Jointem”* a Central- 
nym Komitetem. 

Dr. Schwartz — Dyrektor „Ameri- 
can Joint Distribution Committee" na 
Europę. 


New York. 


Gratulacje i najlepsze życzenia 
w związku z wyborem Pana na 
Przewodniczącego CKŻP. Życzę Pa- 
nu powodzenia w pracy dla żydo- 
stwa polskiego tak drogiego nam 
wszystkim. 

Dr. Józei Tenenbaum — Przewod- 
niczący Światowej i Amerykańskiej 
Federacji Żydów Polskich. 


Stockholm. 


Nasze naiserdeczniejsze życzenia 
z okazii wyboru na Przewodniczą- 
cego C. K. Życzymy Panu wiele si- 
ły, aby również w przyszłości móc 
kontynuować niezmordowaną i cen- 
ną pracę dła dobra naszego narodu. 

Storch -- Przewodniczący Sekcii 
Światowego Kongresu Żydowskiego 
w Szwecii. 


Bruksela. 


Pozdrawiam towarzysza Bermana 
z okazji wyboru na Przewadniczą- 
cego społeczności żydowskiej w Pol- 
sce. Życzę Mu, aby mógł przewo- 
dzić narodowi w duchu wyzwolenia 
narodowega i społecznego. 


Werber Przewodniczący Sekcji 
Światowego Kongresu Żydowskiega 
w Belgii, Przewodniczący C. K. 
„Poalej Sjon“ lewicy w Belgii. 


Warszawa. 


Przesylamy serdeczne gratulacje 
z okazji wyboru na Prezesa CKŻP 
i życzymy pomyślnych wyników 
pracy na tak odpowiedzialnym sta- 
nowisku. 


American Joint Distribution Com- 
mittee w Polsce — Wiliam Bein 
i Józef Gitler-Barski. 


Poza tym nadeszły m. in. gratula- 
cie od p. Józefa Arnolda (New York 
— Federacja Żydów Polskich), od p. 
Ch. Finkelsteina (New York — Świa- 
towy Kongres Żydowski), od grupy 
towarzyszy z New Yorku, od adw. 
dr. M. Ishai, b. delegata Agencji Ży- 
dowskiej w Polsce (Tel-Aviv), od 
Wojewódzkich Komitetów Żydow- 
skich w Łodzi, na Dolnym Śląsku, 
w Szczecinie, od - Komitetu Żydow- 
skiego w Rzeszowie, od Wojewódz- 
kiego Komitetu „Poalei Sjon“ lewi- 
cy we Wrocławiu, od Komitetu 
„Poalei Sjon“ lewicy w Szczecinie, 
od red. S. Tabaczyńskiego (red. 
PAP) i t. d. 


Tow. dr. Berman przesyła tą dro- 
gą Serdeczne podziękowania za 
wszystkie pisemne i ustne gratula- 
cie. 
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Palestyna 


P REZEEŁEŁEOM 


e ultimatum! 


RADA RURO DKON 


W środę, dnia 5 lutego 1947 roku 
zebrała się Rada Narodowa spole- 
czeństwa żydowskiego w Palesty- 
nie, ażeby zająć stanowisko wobec 
utłimatum rządu w sprawie wspól- 
pracy z policją i wojskiem w akcji 
przeciwka terrorystóm, 

Nikt z obecnych człanków Rady 
Narodowej i z zaproszonych przed- 
stawicieli żydowskiego samorządu 
me zlekceważył tego ultimatum 
Przedsmak stanu wojennego odczu- 
wa _ już żydowskie społeczeństwo 
w Palestynie w swoim codziennym 
życiu. W dwadzieścia miesięcy po 
zdruzgotaniu hitlerowskiej machiny 
"wojennej, która zmiażdżyła sze: 
milionów Żydów, *armia brytyjska, 
posłuszna rozkazom rządu Labour 
Party, stoi gotowa do puszczenia 
w ruch mechanizmu stanu wojen- 
nego w stosunku do sześciuset ty- 
sięcy Żydów w Palestynie. 

Na trybunę wchodzili ludzie, re- 
prezentujący różne kierunki, od pra- 
wicy do lewicy, wierzący i ateiści, 
mieszczańscy politycy i socjalistycz- 
ni przedstawiciele robotników. Raz- 
maite były ta mowy, różniły się od 
siebie stylem i odcieniami, ale sens 
wszystkich oświadczeń i ich wnio- 
ski były jednym dumnym odrzuce- 
niem ultimatum. Wszyscy mówcy, 
z których kilku cytujemy, wyrazili 
jasno uczucia 1 myśli tak różnorod- 
nego pod względem pochodzenia 
i sposobu życia, tak jaskrawo zróż- 
nicowanego społecznie i politycznie, 
ale w tej chwili jednolitego żydo- 
stwa palestyńskiego. - 

Przewodniczący Rady Narodowej, 
Dawid Remez, powiedział w mowie 
wstępnej: „Naród żydowski nie za- 
służył sobie na to ultimatum. Nie 
iest on narodem morderców, lecz 
narodem mordowanych... Nie przyi- 
mie on żądań pod groźbą ultimatum". 

Przedstawiciel parti „Jedność Ro- 


hotnicza” --- „Poalej Sjon“ lewica, 
Berl Repetur powiedział m. in.: „Nie 
znajdzie się w społeczeństwie na- 


szym nikt, kto by wypełuiał polece- 
nia rządu, Nie chcemy wojny domo- 
wej, alę nie poddamy się rozkazom 
Wzywamy społeczeństwo do kor- 
tynńowania walki i do skończenia 
z terrorem, ałe nie na rozkaz ulti- 
matum i nie we współdziałaniu z rzą- 
dem Bialej Księgi". 

Naczelny rabin dr. Herzog przy- 
pomniał przykład ruchu wolnościo- 
wego w Irlandi, który nie wydał 
irlandzkich terrorystów Anglikom. 

Kierowniczka Wydziału Politycz- 
nego Agencji Żydowskiej, Gołda Ma- 
jerson zakończyła dyskusję słowami: 
„Grożbą wprowadzenia stanu wojen- 
ić nas do wy- 
[o nazywa on 
współpracą. Uitimatum rządu, które 
stanowczo odrzucamy, nie osłabi na- 
szych własnych wysiłków zgodnie 
z naszymi uchwałami. Nie. dopuści- 
my do dyktatury ani z zewnątrz, ani 
od wewnątrz”. 

Jednogłośnie dalo plenum Kierow- 
nictwu Rady Narodowej pelnomoc- 
nictwo pisemnego sformułowania ne- 
gatywnei odpowiedzi, którą prześle 
się rządowi w ostatnim dniu ultima- 
twm- - 10-ega lutego. Awangarda na- 
radu żydowskiego w Palestynie 
idzie świadomie ku wielkim i poważ- 
nym niebezpieczeństwom. Żydostwa 


PARTIA 


zień 6 lutego zwolane zostało 
plenarne posiedzenie Komitetu cen- 
tralnego zi PARZE partii „Jedność 
Robotnicza” -- „Poalej Sjon“ lewica, 
oniówić powstałą sytnację. 
dzeniu wzięła udział kilku- 
ciu towarzyszy z wszystkich 


STAN YOTE S 


Wladzom bry 
nie nie wystarcz 
skie polityczne 


tyjskim w 
l iakt, 


iałania z w i 
że pod pozo- 


żydowskie do wspó 
dzami okupacyinyn 
rem wspólnego zwa 


o Żydów. Kie- 


dy więc „perswazie” i nalegania me 
pomogły, rzucono ostatnią kartę: 
ultimatum. An przypuszczali, 


że Żydzi ulękną się zróżb. 

Ale ultimatum zostało odrzucone. 
Anglicy wprowadzili stan woicnny- 
Teraz wypłynęła na wierzch tai 
nica ostatnich zarządzeń bry 
skich, tajemnica „Bewingrad 
budowanych w niesłychanym tem- 
pie twierdz pośrodku dzielnic ży- 
dowskich. Pod pozorem wali 
terroryzmem rozpoczęto walkę ze 
społeczeństwem żydowskim w Pa- 


lestynie. 

W miedziele, dnia 2-g0 marca, O 
godzinie 1.15 wprowadzono stan wi 
jenny w niektórych żydowskich 


dzielnicach kraju, wskutek czego 
społeczne i gospodarcze życie 300 
tysięcy Żydów, zamieszkujących: te 
dzielnice, zostało  sparaliżowane. 
Tel-Aviv wraz z okolicami został 
odcięty od reszty kraju; przecięta 
została wszelka komunikacia, na- 
wet łączność pocztowa, teleionicz- 
na, telegrziiczna. 


Stan waienny został wprowadzo- 
ny również w żydowskich dzielni- 
cach Jerozobmy (m. inn. w Meah 
Szearim) oraz w Pełach-Tikva i sze- 
regu koloni żydowskich, będących 
gospodarczym nerwem kraju. Ruch 


uliczny dozwolony iest tylko w go- 
dzinach od 6-ei rano do 5-ej wie- 
czorem. Z powodu zakazu „zroma- 
dzenia się” ludności uniemożliwiona 


pogrzebanie zmarłych; zwłoki mu- 
siały leżeć kilka dni, zanim zezwolo- 
no na pogrzeb. w którym mogło 
6 osób. Pierwszą 
ofiarą drakońskich zarządzeń bylo 
A-roletnie dziecko, które „wbrew za- 


kazowi* ukazało się na balkonie. 
Zabitych i rannych było później jesz- 
cze wielu. 

Sytuacja żywnościowa zamknię- 
tych okręgów stała się katastroial- 
na. Dzielnice wolne od stanu wo- 
iennego zbierają żywność i przemy- 
ią transporty do dzielnic zam- 


Wielkie obawy budzi sytuacia go- 
spodarcza kraju. Z powodu zam- 
knięcia portu w Tel-Aviv towary, 
które tam nadeszły, dostają się do 
kraju drogą okrężną, wskutek czego 
ceny ch na rynku gwaltownie 
wzrosły. Wskutek braku surowca 
Szereg fabryk stanęło. Banki zosta- 
ly zamknięte. Krajowi może grozić 
katastrofa gospodarcza. 

Koła gospodarcze wyrażają po- 
giad, że to było właśnie celem władz 
; wydaje się bowiem 
ym, żeby Anglicy mieli na- 
adzieję na „wyłowienie” 
terrorystów nawet przy pomocy 
„Stanu wojennego”. Uważa się, że 
Anglia chce doprowadzić gospodarkę 
palestyńską do upadku, ażeby osła- 
bić w ien sposób pozycje żydow- 
skie w Palestynie. Byłaby to meto- 


da, godna zaprawdę najlepszych 
brytyjskich trad: imperialistycz- 
nych. 


W chwili, gdy piszemy te słowa, 
nadeszły wiadomości, że rząd wy- 
znaczył zniesienie stan: wojennego 
na dzień 17 marca. Stan wojenny 
trwał więc pełnych 15 dm. 

Za wcześnie teraz jeszcze na doj- 
rzałą ocenę tego wszystkiego, co 
w ciągn ubiegłych piętnastu dni w 
Palestyme zaszło. Jeżeli jednak 
rządowi chodziło nie tylko o likwi- 
dacie terroru, lecz o likwidację na- 
strojów walki w ogóle, to niezbyt 
skuteczną obrał drogę. Spałeczef- 
stwo żydowskie w Palestynie uirza- 
ło nagą prawdę, bez żadnych obsło- 
nek; stwierdziło raz ieszcze, że nie 
ma żadnego mostu, żadnej możliwo- 
ści porozumienia się, żadnego wspól- 
nego ięzyka między narodem pa- 
gnącym wolności a narodem kolo- 
nialnych władców. 


AKCJA DROTESTACYJRA 


Prezydium Centralnego Komitelu 
Żydów w Polsce na wniosek preże- 
sa CKŻP tow. dr. Bermana powzię- 
ło jednomyślnie uchwałę, protestują- 
cą przeciwka terrorowi angielskie- 
mu w Palestynie i ogłoszeniu stanu 
wojennego. 

Uchwała naczelnei reprezentacji 
żydostwa polskiego domaga się na- 
tychmiastowego odwołania stanu 
wojennego w Palestynie i sprawie- 
dliwego rożstrzygnięcia problemu 
palestyńskiego przez ONZ. ` 

Postanowiono przeprowadzić we 


wszystkich ośrodkach żydowskich 
w kraju wiece protestacyjne i zaini- 
cjować odpowiednie akcie prasowe. 

Uchwała ta, padobnie iak ana- 
logiczna rezolucja Narady Krajowej 
Komitetów Żydowskich, jest wy- 
razem Solidarności Żydów Polskich 
z ciężką walką żydostwa palestyń- 
skiego. 

Zgodnie z uchwałą Centralnego 
Komitetu żydów w Polsce odbyły 
się w całym kraju wiece protesta- 
cylne. Do chwili zamknięcia numeru 
oirzymałśmy Sprawezdania z wie- 


ośrodków kraju, z miast, kolonii i ©- 
siedli. Po wysłuchaniu wyczerpują- 
cych infęrmacji towarzysze zabrali 
głos w krótkiej dyskusji. Wszyst- 
kich obecnych przenikało do giębi 
uczucie odpowiedzialności za losy 
żydostwa palestyńskiego i lasy dzie- 
la odbudowy, Nie było różnicy zdań 
w ocenie zbliżającego się stanu wo- 
iennego. Walka z terrorysiarm jest 
pozorem, poza którym rząd ukrywa 
swoje istotne cele, 

Rząd pragnie złamać samodzielne 
istnienie żydostwa palestyńskiego, 
rozwiązać jego polityczne organiza- 
cie, sparaliżować jego gospodarkę. 

Plenum Komitetn Centralnego u- 
clrwaliło jednogłośnie następujące 
wytyczne: 

a) Partia wzywa społeczeństwa 
żydowskie w Palestynie i klasę ro- 
botniczą, ażeby nie dały się wciąg- 
nąć w nastroje rezygnacji i apatii. 

b) W obliczu gróźb ze strony 
władz, należy tym bardziej wzmóc 
walkę, imigrację wszelkimi drogami, 
kolonizacię i działalność polityczną. 

c) Partia wzywa żydostwo pale- 
styńskie, ażeby było przygotowane 
na takie rozwiązania, które będą 
zdążały do likwidacji naszego dzieła 
i do zniweczenia naszych nadziei. 

d) Partia była jnż dawniej prze- 
ciw rozmowom w Londynie. Partia 
uważa, że w warunkach, które wy- 
tworzyły się obecnie, nie ma już 
żadnych motywów, które nakazywa- 
łvby prowadzenie tych pertraktacji 
i żąda od kierownictwa Agencji prze- 
rwania rozmów. 

e) Paita żąda, ażeby kierownic- 
two Agencii wzmogło działalność 
polityczną wśród narodów i rządów 
całego świata, ażeby pozyskać ich 
sympatie 1 poparcie dla naszych 
słusznych żądań. 

1) Wśród społeczeństwa arabskie- 
go ujawniają się ze strony czynni- 
ków reakcyjnych objawy prowoke 
cii i wzmożonej kampanii ant. 
dowskiej. Partia zwraca się do kie- 
rownictwa związków zawodowych 
z wezwaniem do wzmożenia akcii 
uświadamiania mas arabskich i do 
utrzymywania przyjaznych stosun- 
ków ze społeczeństwem arabskim. 

g) Partia oświadcza: Żadne ataki 
nie zdołają osłabić kompetencji w 
branych instanci: narodu żydow: 
go i społeczeństwa żydowskiego 
w Palestynie; nie osłabią one jedno- 
litego i niezłomnego stanowiska ży- 
dostwa palestyńskiego w tych wsz 
stkich próbach, które go czekają. 


Jerozolima, luty 1947. 


ców w Warszawie, Łodzi, Szczeci- 
nie, Krakowie, Przemyślu i ua Dol- 
nym Śląsku. Wszędzie w wiecach 
brały udział masy uczestników. 
Przemawiali przedstawiciele wszy- 
stkich żydowskich ugrupowań poli- 
tycznych, którzy wyrażali ostry pro- 
iest i oburzenie, wywołane niesły- 
chanym postępowaniem władz an- 
£ielskich w Palestynie. 

Uchwalone rezolucje domagają się 
natychmiastowego zniesienia stanu 
wojennego. wycofania wojsk bry- 
tyjskich z Palestyny i sprawiedliwe- 
go rozwiązania sprawy Palestyny 
przez OQrganizacię Narodów Zjedno- 
czonych. 


PRZE ŁO M 


IGNIS 


Ku pełnej stabilizacji 


W chwilach najcięższych, pod- 
czas ciemnej nocy okupacji, ma- 
rzyliśmy często o świecie, który 
wyjdzie z zawieruchy wojennej. 
Wierzyliśmy zawsze w zwycię- 
stwo dnia nad nocą. Wierzyliśmy, 
że zwycięstwo nad hitleryzmem 
będzie pierwszym krokiem trium- 
falnego pochodu w przyszłość. 
Byliśmy pewni, że nie zostaną 
powtórzone błędy z okresu po 
pierwszej wojnie światowej, że 
lud walczący © swe prawa, świa- 
domy swych celów i dróg, które 
do nich wiodą, pewnym krokiem 
zdążać będzie ku takiej przyszło- 
ści, o jaką walczyli jego najlepsi 
synowie i bojownicy. Pełni wiary 
w tę lepszą przyszłość świata ma- 
rzyliśmy o tym, ażeby móc być 
świadkami powstawania tego 
świata. 

Nie wszystkie nasze marzenia 
spełniły się, nie wszędzie jeszcze 
zananował pokój, nie wszystkie lu- 
dy uisły władzę w swoje ręce. Lecz 
udziałem naszym stał się wielki 
zaszczyt być obywatelami kraju, 
w którym dzień po dniu, krok po 
kroku realizowane są ideały, o 
spełnieniu których rmmarzyliśmy. 

Żyjemy w dniach Wielkiego 
Spełnienia. Sprawy, które do nie- 
dawna wydawały się tak odległe, 
że należałoby je mierzyć poko- 
leniami, stały się nagle bliskie i 
osiągalne. To, co obliczaliśmy na 
lata, na długie dziesiątki lat, sta- 
je się dziełem tygodni, nielicznych 
miesięcy. 

Rewolucja łagodna dokonała 
w ciągu niewielu miesięcy zasad- 
niczych przeobrażeń w gospodar- 
ce kraju. Reforma rolna wyrów- 
nała dziejową krzywdę, zlikwido- 
wała ostatecznie przeżytki feuda- 
lizmu, stała stę punktem wyjścia 
niesłychanej w dziejach Polski re- 
wolucji kulturalnej dzięki nieby- 
wałemu rozszerzeniu bazy odbior- 
czej. Upaństwowienie przemysłu 
zlikwidowało wyzysk siły robo- 
czej przez oddanie środków pro- 
dukcii w ręce robotników, umożli- 
wiło gospodarkę planową. Bezpo- 
średnim tego następstwem jest 
Trzyletni Plan Gospodarczy, któ- 
rego zrealizowanie da Polsce peł- 
ny dobrobyt. 

W ostatnich tygodniach byliś- 
mv znowu świadkami wydarzeń, 
z których każde jest zasadniczym 
ogniwem w wielkim łańcuchu bu- 
dowy nowej Polski Wybory do 
Sejmu Ustawodawczego przynia- 
sle olbrzymie zwycięstwo Bloko- 
wi Stronnictw Demokratycznych. 
Na pierwszej sesji Sejmu uchwa- 
lona została t. zw. „Mała Konsty- 
tucja”. 

Jakkolwiek „Mała Konstytucja” 
nie rozstrzyga w całości podstaw 
społecznego i politycznego ustro- 
ju Państwa, to jednak wytycza o- 
gólną linię, normuje ustrój i za- 
kres działania najwyższych orga- 
nów państwowych. W ten sposób 
wyznaczone zostały normy praw- 
ne życia publicznego Rzeczypo- 
spotltej aż do uchwalenia nowej 
Konstytucji. 

Prezydent Bierut, przy okazji 
odebrania nowego gmachu sejmo- 
wego powiedział do robotników: 
„Chciałbym, abyście w pracach 
tego Sejmu znaleźli urzeczywist- 


nienie wszystkich waszych życzeń 
i dążeń. Chciałbym, abyście bu- 
dując Połskę w takim tempie, w 
jakim odbudowaliście ten gmach, 
doczekali sie w Niej jak najrych- 
lej szezęścia i dobrobytu”. 

Te same pragnienia przyświeca- 
ły Parlamentowi Rzeczypospolitej. 
gdy obradował nad wytyczaniem 
Polsce nowych dróg. Już P. K. W. 
N. w swoim Manifeście Lipcowym 
stwierdził, że polski obóz demo- 
kratyczny, odrzucając całkowicie 
sanacyjną Konstytucję 1935 r., 
powraca do Konstytucji Marco- 
wej 1921 r.; równocześnie jednak 
podkreślił wyraźnie, że uważa za 
obowiązujące jedynie jej podsta- 
wowe założenia. Ten stosunek da 
Konstytucji Marcowej jest dla nas 
zupełnie jasny i zrozumiały. Kon- 
Stytueja Marcowa nigdy nie była 
ideałem, nawet przed dwudziestu 
sześciu laty, kiedy ją uchwalono. 
A cóż dopiero dzisiaj, w Polsce, 
odbudowującej się na zasadach 
sprawiedliwości społecznej, w Pol- 
sce reformy rolnej. upaństwowio- 
nego przemysłu i gospodarki pla- 
nowej. 

„Mała Konstytucja" zbudowana 
jest na zasadzie harmonijnego 
współdziałania władz, które łącz- 
nie i zgodnie realizują cele władzy 
ludowej. Prezydentowi Rzeczypo- 
spolitej daje odpowiedni zakres 
władzy, a opartemu o trwałą więk- 
szość rządowi należytą egzekuty- 
wę i możność rządzenia. Będąc po- 
Jitycznym odpowiednikiem donio- 
słych zmian społeczno - gospodar- 
czych, które zaszły w ciągu ostat- 
nich dwu lat w kraju, daje gwa- 
rancję sprawnego działania skom- 
plikowanega mechanizmu pań- 
stwowego. Jest ona dalszym po- 
waznym czynnikiem stabilizacji 
stosunków w Polsce, nowym ele- 
mentem prawdziwega ludowładz- 
twa. 

Ta stabilizacja stosunków w 
Polsce jest już faktem bezspor- 
nym. Na przekór reakcji i wszyst- 
kim jawnym i zamaskowanym 
wrogom nowego ustroju, którzy do 
niedawna jeszcze wyczekiwali ja- 
kichś zmian. 

Wyrazem tej niewątpliwej sta- 
bilizacji stosunków jest uchwalo- 
na przez Sejm amnestia. Tylko 
rząd, który pewny jest swego mo- 
cnego stanowiska w państwie, 
swojej popularności w społeczeń- 
stwie, mógł zdobyć się na ten akt 
wielkoduszności wobec swoich 
wrogów, proklamując tak szeroką 
amnestię. 

Tow. Zambrowski w ten sposób 
określił w Sejmie cele, jakie przy- 
Świecały twórcom amnesti: 
„Chcemy, aby naród nasz mósł w 
spokoju praworządności wszyst- 
kie swoje siły poświęcić pracy dla 
państwa, chcemy. aby reakcja 
podziemna mu w tym nie prze- 
szkadzała, chcemy, aby ludzie 
zbłąkani, zawiedzeni, zmęczeni i 
sterroryzowani w bandach, mieli 
możność wzięcia sie do uczciwej 
pracy dla Polski. Chcemy przy- 
śpieszyć proces konsolidacji, wie- 
Tząc w regenerację człowieka, 
który spełzł na manowce. Chce- 
mv rozszerzyć krąg tych, którzy 
włączyli sie do twórczej pracy, 
chcemy usunąć resztki wahań, po- 


głębić przeświadczenie słuszności 
drogi demokracji łudowej. Nie 
wymagamy od wczorajszych prze- 
stępców, aby z wrogów reżimu 
stali się natychmiast jego przyja- 
ciółmi. Jest jednak w Polsce dość 
możliwości ujawniania swego od- 
rębnego stanowiska politycznego— 
bez uciekania się do nielegalnych 
środków”. 

Te swoje cele amnestia niewąt- 
pliwie spełni, przyczyniając się 
walnie do konsolidacji społeczeń- 
stwa na gruncie słusznego pro- 
gramu budowy Polski Ludowej. 

Ta szybko postępująca naprzód 
stabilizacja wewnętrznych stosun- 
ków w Polsce znajduje coraz do- 
bitniejsze odbicie we wzroście cię- 
żaru gatunkowego Polski Ludo- 
wej na terenie międzynarodowym. 
Od pewnego czasu daje się za- 
uważyć wyrażna zmiana tonu pra- 
sy anglo - amerykańskiej, w któ- 
rej zdobywamy coraz więcej sym- 
pati. W polityce, jak wiadomo, 
nie ma sentymentów; o wszystkim 
decyduje siła. Dlatego też tę zmia- 
nę tonu tłumaczyć sobie należy u- 
gruntowaniem się za granicą prze- 
konania o trwałości i o sile Demo- 
kratycznej Polski. 

Ostatnie tygodnie przyniosły 
również szereg aktów o znaczeniu 
międzynarodowym, które walnie 
przyczyniają się nie tylko do 
wzmocnienia slanowiska Polski na 
gruncie międzvnarodowym, lecz 
również do ustalenia i wzmocnie- 
nia sytuacji wewnętrznej. 

W Paryżu odbyło się podpisanie 
polsko-franeuskiej konwencji kul- 
turalnej. Przy sposobności min. 
Bidault zauważył, że zarówno po 
stronie polskiej, jak į francuskiej, 
nie zapomniano, że podpisanie 
konwencji nastąpiło dokładnie w 
rocznice podpisania sojuszu pol- 
sko - francuskiego z 1921 r. i że 
ten symboliczny akt stanowi do- 
brą wróżbę dla dalszego zacieśnie- 
nia stosunków pomiędzy obu pań- 
stwami. Rzecznik zaś francuskie- 
go ministerstwa spraw zagranicz- 
nych ujawnił na -konferencji pra- 
sowej, że jest ona wstępem do od- 
nowienia sojuszu polsko-franets- 
kiego. 

Sukcesem polskiej polityki za- 
granicznej o historycznym znacze- 
niu jest bez żadnych wątpliwości 
porozumienie ze Związkiem Ra- 
dzieckim. W myśl tego porozumie- 
nia, Polska otrzymuje od Z.S.R.R. 
pożyczkę w złocie w wysokości 
28,855,000 dolarów. Uzgodniono 
zmniejszenie o połowę dostaw we- 
gla z Polski do Z.S.R.R. Załatwio- 
no sprawę szkód, wyrządzonych 
Polsce przez okupację niemiecką, 
a dalej przekazanie władzom pol- 
skim taboru kolejowego z radziec- 
kiego mienia zdobycznego. Polska 
ma otrzymać do 15 maja b. r. na- 
leżną jej część niemieckiej floty 
handlowej. Wreszcie uzgodniona 
sprawę przyśpieszenia repatriacji 
Polaków z Z. S. R. R 

Wage porozumienia polsko-ra- 
dzieckiego wzmaga fakt, że zosta- 
ło ono dokonane w tej właśnie 
chwili. W przeddzień konferencji 
moskiewskiej nastąpiła również w 
sprawie niemieckiej wymiana 
zdań, która wykazała zasadniczą 
zgodność poglądów obu rządów. 


Wreszcie dnia 9 marca podpisa- 
ny został w Warszawie pakt przy- 
jaźni į wzajemnej pomocy między 
Polską a Czechosłowacją. Zawar- 
cie tej umowy oznacza rozwiąza- 
nie ostatniego problemu polskiej 
polityki słowiańskiej. W obecnym 
momencie istnieją wszelkie dane, 
sprzyjające pogłębieniu i zacie- 
śnieniu przyjaznych stosunków 
między obu państwami. Tak Pol- 
ska, jak i Czechosłowacja oparty 
swą politykę zagraniczną na soju- 
szu ze Związkiem Radzieckim. 
Oba kraje prowadzą rokowania z 
Francją celem odnowienia swych 
dawnych układów. Pakt polsko- 
czechosłowacki jest niewątpliwie 
koniecznością historyczną. ` Poło” 
żenie geograficzne i podobne do- 
świadczenia historyczne sprawia- 
ją, ze oba państwa posiadają zgo- 
dne poglądy na szereg istotnych 
zagadnień politycznych. Na kon- 
ferencji moskiewskiej wystąpią 
już one nie tylko jako sąsiedzi, 
lecz jako sojusznicy. 

Dla nas decydujące znaczenie 
ma fakt, że zawarły sojusz dwa 
państwa szczerze demokratyczne, 
w których wykuwają się zręby 
nowego życia. Jeden jeszcze mo- 
ment ma dla nas, Żydów, ogrom- 
ne znaczenie: pozytywny stosu- 
nek, jaki zarówno Polska, jak i 
Czechosłowacja mają do naszych 
dążeń wyzwoleńczych i naszych 
aspiracji narodowych w Palesty- 
nie. Podobnie, jak rząd Polski. 
Ludowej, tak i rząd czechosłowac- 
ki, niejednokrotnie ten swój sto- 
sunek pozytywny w enuncjacjach 
swoich mężów stanu podkreślał. 
Na marginesie warto zaznaczyć, 
że na cześć Tomasza Masaryka, 
wielkiego człowieka i przyjaciela 
Żydów i całej ludzkości, nazwano 
w Palestynie wieś jego imieniem 
(„Kfar Masaryk”). We wsi tej za- 
łożono szkołę techniczną im. Ma- 
saryka. Niedawno specjalna dele- 
gacja wręczyła synowi prezyden- 
ta Masaryka, Janowi Masarykowi, 
obecnemu ministrowi spraw za- 
granicznych oraz prezydentowi 
parlamentu czechosłowackiego — 
Davidowi, albumy zdjęć z Kfar 
Masaryk. Obaj czechosłowaccy 
mężowie stanu przyjęli zaprosze- 
nie do zwiedzenia Palestyny, przy 
czym minister Masaryk oświad- 
czył, że będzie w Kfar Masaryk w 
dniu rocznicy śmierci swego ojca. 
'Ten drobny szczegół mówi wiele 
o uczuciowym stosunku do walki 
wyzwoleńczej narodu żydowskie- 
go. Pakt przyjażni, zawarty mię- 
dzy dwoma naszymi przyjaciółmi, 
budzi w nas uczucia radości i na- 
dziei. 

Tak więc nie tylko w dziedzinie 
stosunków wewnętrznych, lecz i 
w dziedzinie stosunków między- 
narodowych, osiąga Polska Ludo- 
wa wspaniałe rezultaty. Polska 
staje coraz pewniejszą stopą na 
gruncie międzynarodowym. 

Zawarte układy rniędzynarodo- 
we i stabilizacja stosunków we- 
wnetrznych zapewnią Polsce moż- 
ność swobodnej budowy Ludowej 
Demokracji, nam zapewnią moż- 
ność zaszczytnego wspóhuczestnic- 
twa w tym wielkim dziele. 


Ignis. 
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PORZ ES JOW 


ANKIETA „PRZEŁOMU: 


Poiski Swiat kultury 
o walce narodu żydowskiego 


Redakcja „Przełomu“ zwróciła się 
do szeregu wybitnych polskich pra- 
cowników kultury, uczonycii, pisa- 
rzy, artystów, działaczy społecz- 
nych i politycznych z listem uaste- 
puiącej treści: 

„Naród żydowski stacza obecnie 
ciężką, o dziejowym znaczeniu wal- 
kę o swe prawa i o niepodlegly byt 
narodowy w swej historycznej 0i- 
czyźnie, W walce tei żydowska de- 
mokracja i klasa robotnicza mają 
przeciwka sobie wielką potęgę im- 
nerializmu brytyjskiego i sił wstecz- 
nych. Siły postępu i światowej de- 
mokracji solidaryzują się z postula- 
tami i aspiracjami umęczonego ludu 
żydowskiego. Każdy głos przedsta- 
wicieli świata literatury, nauki 1 sz 
ki, każde oświadczenie wybitny 
działaczy społecznych i politycznych 
ma w tej walce duże znaczenie, jest 
atutem przeciw siłom imperializmu i 
wstecznictwa. 

W związku z tym apelujemy do 
czołowych przedstawicieli narodu 
nołskiego, najbliższego świadka me- 
ki i śmierci 6-ciu milionów Żydów 
oraz heroicznej walki żydowskiej, o 
wypowiedzenie się w tei sprawie. 

Gorąco prosimy o nadesłanie nam 
w możliwie jak najszybszym termi- 
nie odpowiedzi na następujące trzy 
pytania: 

1. Jak należy ocenić ostatnie wy- 
padki w Palestynie i postępowanie 
władz brytyiskich? 

2. Jak należy ocenić walkę narodu 
żydowskiego o niepodległe demoxra- 
tyczne państwo żydowskie w Pale- 
stynie? 

3. Na pomoc jakich czynników w 
świecie może naród żydowski w 
swej wyzwoleńczej walce liczyć?“ 


Wszystkich polskich pracowników 
kułiury prosimy o wzięcie udziału w 
naszej ankiecie *). 


Marek frczyński 


Jeden z najwybitniejszych dzia- 
łaczy Polski Podziemnej, członek 
Prezydium konspiracyjnej Ogólna- 
polskiej Rady Pomocy Żydom, b. 
sekretarz generalny Ligi do Walki 
z Rasizmem, obecny sekretarz 
C. K. Stronnictwa Demokratycz- 
nego, poseł na Sejm. 


Naród żydowski przeżywa obecnie 
swe wielkie dni; otworzył nową 
kartę historii i pisze nowe, dumne 
dzieje swego narodu. 

W obronie swych  najświetniei- 
szych praw porwał za broń; ofiara- 
mi i krwią nailepszych synów zna- 
czy swą nieugiętą wolę niepodlegie- 
go bytu, wolę stworzenia własnego 
niezawisłego demokratycznego Pań- 
stwa żydowskiego. 

Wypadki palestyńskie mogły za- 
skoczyć tylko tych, którym są obce 
dzieje mordowanego milionami przez 
dzicz faszystowską narodu żydow- 
skiego. Ale kto — jak my tu w Pol- 
sce, patrzył codziennie, przez długie 
lata, na tragedię Żydów, na bezlito- 
sną icl masakrę, na ich bohaterski 
walki w ghettach i na odwagę gra- 
niczącą z szaleństwem, ten nie miał 
żadnej wątpliwości, że z tych boha- 
terskich rozbitków narodzą się mści- 


*) Por. „Przełom“ Nr 1—2 (adpo- 
wiedzi Karola Adwentowicza, Pawła 
Hertza i prof. Stanisława Ossow- 
skiego). 


ciele krzywd swoich ojców, boiow- 
nicy, których nie przerażą barykady, 
kiedy wybije wielka godzina walki 
o własną, żydowską Oiczyzne. 

Bo tu, w walce na śmierć i życie z 
oszalałym hitleryzmem, a tam, W 
codziennych udrękach obcego jatz- 
ma — zrodził się duch rewolucji i 
walki, duch buntu i bezkompromis 
wości. Ruch powstańczy w I'alesty- 
nie jest więc naturalną konsekwen- 
cją nagromadzonega prochu i zara- 
zem głosem protestu na krzywdy 
wiekowe i przemoc. Winien on za- 
trwożyć całą zdrową opinię świała, 
winien być jednocześnie. oskarże- 
niem, że mimo przelanezo 1norza 
krwi w obronie praw i godności 
człowieka, istnieią ieszcze narady. 
którym narzuca się jarzma niewoli, 

„Saluty z 9 maja 1945 r. — 
to świetnie w swym artyku 
mach „Przełomu* E. Feuerr 
nie zwiastowały pokoju w 
ludom. Krew ludzka lać 
tak długo, jak długo istni 
imperializm, jak długo t 
przemoc człowieka nad  człowi 
kiem, narodu — nad narodem". 

Imper'alizm brytyiski pragnie ten 
zdeterminowany poryw stkimić za 
wszelką cenę, bo wie, że usamodz 
nienie Palestyny, to dalszy nieu- 
chronny etap zmierzchu Hnnerium i 


umniejszenie strategicznych szans, 
na obronę międzynarodowezo kapi- 
talizmu. 

To też — zawoalowany w demo- 
kratyczne frazesy, stosuje wobec 


powstańców 1 wobec bezbronnej iud- 
ności żydowskiej brułalne metody, 
które już gdzieś widzieliśmy, które 
żywo przypominają nam niedawna 
minione koszmary okupacji. 

Cały postępowy i szczerze demo 
kratyczny świat musi potępić poda- 
bne metody i bądźmy o ta spokoi- 


ui — we właściwym czasie wyda 
swój surowy sąd. 

Naród polsk, który ma wielkie 
tradycie walk wyzwoleńczych, któ- 


remu najbrutalniejsze formy ucisku 
nie są obce, rozumie dobrze, co my- 
śli, co czuie i jak cierpi obecnie na- 
ród żydowski. Ale o niepodległość 
trzeba się bić, trzeba ginąć, trzeba 
walczyć uparcie i konsekwentnie, aż 
do pełnego zwycięstwa. To też z a- 
plaszem przyięliśmy wiadomość, że 
na XXII Światowym Kongresie Sy- 
jonistycznym w Bazylei, z ust dele- 
gata „Poalei Sjon“ lewicy z Polski, 
Dr Bermana Adolfa, który przeżył 
całą gehennę zbrodni niemieckich, 
padły mocne słowa: „Żaden naród 
nie otrzymał narodowej niezależno- 
ści w podarunku. Nie znam takiego 
wypadku w dziejach. Aby osiągnąć 
niepodległość, niezbędne są dwie rze- 
czy: pot i krew“. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
tylko przywódcy, którzy rzucają 
takie hasła i którzy odrzucają wsze!- 
kie obłudne kompromisy — poprowa- 
dzą naród do pełnego zwycięstwa. 

Zbrojny ruch powstańczy w Pale- 
stynie — jest niewątpliwie owocem 
politycznei i społecznei dojrzałości 
mas żydowskich, wychowanych w 
duchu postępu i demokracii. Masy te 
nie chcą inż więcei być terenem ka- 
pitalistycznych machinacii obcych 0- 
środków dyspozycii, czy też jedną z 
imperialnych baz wypadowych po- 
lityki W. Brytanii. 

Czują się one oddawna doirza- 
łe do samodzielnego bytu, do rzą- 


dzenia się według własnej woli i do 
urządzenia własnego żydowskiego 
Państwa w sposób odpowiadający 
wiekowej swej kulturze, tradycji, 
dziejom i godności swego narodu. 
Z uświadomieniem tym wiąże się 
jednocześnie kampletne bankructwo 
przeflancowanej na grunt palestyński, 
starei dewizy „Divide et Impera“, 
która w ręku polityków brytyjskich 
stanowiła przez wiele lat instrument 
antagonizmów i walk żydowsko - 


arabskich. Świadome bowiem niasy 
pracujące na jednej i drugiej stronie 
zrozumiały wreszcie, w czyim ta 1- 
na- 


teresie leży permaneniny stan 
prężenia i walk: i ponad głow: 
lityków angielskich — w g 
do zgodnego współżycia. Oczy- 
ie, dużo jeszcze czasu upłynie, 
nim ręce te splotą się w bratnim u- 
isku, zanim oba narady przełamią 
emocjonalne uprzedzenia i staną . 0- 
bok siebie, jak wolin z woluyrai i 
równi z równymi, ale raz rzucone 
ziarno prawdy i światła musi przy- 
nieść oczekiwany plon. 

Epoka imperializmu i ucisku miia 
bezpowrotnie, albowiem w miatę na- 
rastania świadomości, uciskune Mma- 
sy światła pracy, pod każdą szero- 
kością geograficzną, znajdują wspól- 
ny ięzyk i wspólne sity do zrzucenia 
z siebie tyranii i jarzma. 

Już w dobie ostatniej wojny kon- 
centracja sił światowej reakcji — 
spotkała się ze zdecydowanym odpo- 
rem demokracii, a linia podziału — 
zarysowała się tym razem zupełnie 
wyraźnie. 

Nie trudno tedy odpowiedzieć, na 
jakie siły i pomoc może liczyć wal- 
cząca Palestyna. Wszystko, co ży- 
we i postępowe, wszystko, co dąży 
do wyzwolenia człowieka, staje za- 
wsze po stronie walczących © swe 
najświętsze prawo, prawo wolności 
i niepodległego bytu. A kiedy nader 
dzie chwila stosowna — walczący 
nie pozostaną w esamotnieniu. 

I jeszcze jedno. [Insurekcia pale- 
styńska objęła swym ruchem oporu 
i wałki szeroki wachlarz narodowy, 
ad skrajnej lewicy do skrajnej pra- 
wicy włącznie, bo taka jest wola ca- 
łego naradu, gdy idzie o nienadlegly 
byt. Ale życzyć by sobie należała, a- 
żeby w tym ogniu walk wyzwoleń- 
czych zastało wykute oblicze spo- 
łeczno - polityczne nowego Państwa 
żydowskiego na zasadach demokra- 
tycznych i zgodne z duchem postępii 
i czasu. Z walką o niepodległość mu- 
si iść walka a przebudowę i wyzwo- 
lenie społeczne. Inaczej zostaną za- 
przepaszczone z1aipiękniejsze owoce 
zwycięstwa, zaprzepaszczona zosta- 
nie ofiara i krew bohaterskich bo- 
jowników. 

Wierzę, że pełne zwycięstwo 0- 
siągnąć może tylko żydowska demo- 
kracja i żydowska klasa robotnicza. 

Cześć narodowi, który mimo stra- 
szliwych ofiar minionej wojny podiął 
walkę o wyzwolenie własnej Oiczy- 
zny! Marek Arczyńs| 


wybitny artysta sceniczny 
mlodego pokolenia. 


Szanowni Obywatele. 

Prawdziwą przyjemność spra- 
wilo mi Wasze zaproszenie do 
wzięcia udziału w ankiecie — nie 
dlatego, iżby mnie mile połechta- 


ło łaskawe wyrażenie Panów o 
„czołowych przedstawicielach na- 
rodu polskiego”, do których zali- 
czyć się nie mogę, ale dlatego, że 
przyjąłem to zaproszenie jako wy- 
Taz Waszego przekonania, że je- 
stem jednym z- tych członków 
polskiego społeczeństwa, którzy 
męczeństwo narodu zydowskiego 
przeżyli równie mocno, jak trage- 
dię własnego narodu. 

Chętnie odpowiem na postawio- 
ne przez Panów pytania, aczkol- 
wiek nie są one łatwe dla mnie, 
stojącego zdala od polityki i słabo 
zorientowanego w wielkiej grze 
politycznej władców dzisiejszego 
świata. Odpowiem więc nie jak 
połityk, ale jak prosty człowiek, 
któremu bliższe są w ocenis fak- 
tów kryteria etyczne i moralne, 
niż dyscypliny taktyczne mied 
narodowej polityki. 

Za tę polityczną 
z góry przepraszam. 

1. Wypadki palestyńskie są dla 
mnie obrazem roezpaczliwych wy- 
sHków narodu żydowskiego, dążą- 
cego do stworzenia własnego or- 
ganizmu państwowego. Akty 
zbrojnego oporu są wyrażem tej 
spontanicznej siły, która naplywa 
do mięśni człowieka w momencie 
krańcowej rozpaczy. Postępowa- 
nie władz brytyjskich jest dla 
mnie niezrozumiałe. Wzdrygam 
się przed przypuszczeniem, że prą- 
dy antysemickie mogłyby nurto- 
wać w brytyjskich sferach rządo- 
wych. Myślę raczej, że decydują 
tu względy taktyczne polityki a- 
rabskiej rządu brytyjskiego. Rząd 
jednak, który uważa się za powo- 
łanego do sprawowania władzy 
had innymi narodami, musi zna- 
leżć sposób takiego załatwienia 
sprawy, aby słuszne żądania Ży- 
dów były w.-pełni zrealizowane. 
Nie wolno na terror zrozpaczo- 
nych odpowiadać masowymi re- 
presjami. 

2. Każdy naród ma prawo wal- 
czyć o swoją niepodległość i su- 
werenny byt państwowy. Naród 
żydowski po tragicznych doświad- 
czeniach hitlerowskiego nalotu na 
Europę ma do tego praw więcej, 
niż jakikolwiek inny. Byłoby jed- 
nak haniebne dla narodów Euro- 
pv- gdyby tworzenie niezależnego 
państwa żydowskiego w Palesty- 
nie miało aspekt panicznej uciecz- 
ki Żydów z Europy, w której nie 
znajdowaliby bezpieczeństwa i 
równouprawnienia. 

3. Pytanie niełatwe, myślę, na- 
wet dla polityka. Nie wiem, na 
jakie realne siły może naród 
dowski liczyć. Odpowiedź znajdą 
z pewnością lepiej zorientowani. 
Wiem tylko, że w walee swojej 
powinni móc liczyć Żydzi na po- 
moc wszystkich ludzi świała, pra- 
cuijacych w dziedzinie kultury: 
na pomoc ludzi nauki, artystów, 
pisarzy, którym bliskie są zagad- 
nienia sprawiedliwości, etyki i 
godności ludzki Ci mogą i po- 
winni poprzeć dążenia narodu ży- 
dowskiego nia siłą pięści, lecz my- 
śli i słowa. 


„naiwność 


(Dokończenie na str. 6) 
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Poznajemy narody Związku Radzieckiego 


ELEAZAR FEUERMAN 


Jedną z naiwiększych republik, 
wcliodzących w skład Związku So- 


cialistycznych Republik Rad. jest 
Ukraińska S.R.R. 
Pod względem obszaru (ponad 


500 tysięcy kilometrów kwadrato- 
wych) i ilości mieszkańców (40 mi- 
lonów) Ukraina mierzyć się może 
z największymi państwami Europ: 

Aż do Wielkiej Rewolucji P: 
dziernikowej była Ukraina kolonią 
imperium wielkorosyjskiego. Gospo- 
darka jej stała na katastrofalnie ni- 
skim poziomie. Polityka carska, 
zgodnie z ustałonymi kanonami po- 
lityki metropolii w stosunku do ko- 
lonii, zmmierzała w kierunku zupelne- 
go zahamowania rozwoju gospodar- 
czego Ukrainy, przede wszystkim 
zaś przemysłu, oraz w kierunku zt- 
pelnego uzależnienia gospodarczego 
Ukrainy od Ro O jakiejkolwiek 
politycznej, czy cloćby kulturalnej 
autonomii nie mogło być oczywiści 
nawet mowy. Lud ukraiński dzielił 
losy wszystkich podbitych i zależ- 
nych narodów. 

Dopiero Rewolucja Październiko- 
wa J917 r. przyniosła podbitym na- 
rodom carskiej Rosii, a w ich liczbie 
i narodowi ukraińskiemu, uiepodle- 
głość i swobodę. Ukraińska Socjali- 
styczna Republika Radziecka weszla 


(Dokończenie ze str. 5) 


A to też chyba nie jest beż zna- 
czenia. 

Łączę wyrazy prawdziwego sza 
eunku dla Redakcji oraz życzenia 
pomyślnego rozwoju dla pisma 
Panów. 

Jan Kreczmar. 


Prof. lan Rostafiński 


znany uczony polski, profesor 
S. G. G. W. 


Do 
Redakcji „Przełomu“ 


W uprzejmej odpowiedzi na ankie- 
tę w sprawie aktualnych zagadnień 
wszechświałowej sprawy żydow- 
skiej podaję, jak mi się to dziś przed- 
stawia. Patrzałem się na Pawiaku i 
w obozie koncentracyjnym w Stutt- 
lofie na martyrologię Żydów, jak 
i ich gehennę w glietcie warszawskim 
1943 r. Są to dzieje, których nic z 
pamięci zetrzeć nie jest w stanie —- 
nawet czas! A oto moje uwagi. 

Każdy naród ma pragnienie po- 
siadania na własność choćby naj- 
mniejszego kawałka ziemi. To pra- 
stary zew ludzkości. Nie można się 
zatem dziwić Żydom. że pragną po 
2.000 lat wrócić da tei ziemi, z 
której wyszli, która jest opiewana 
w księgach Starego Testamentu i że 
nie chcą być przykładem narodi, 
który może istnieć bez ziemi i od- 
grywać rolę drugorzędna, mimo 
swych walorów, rak też słyszeć. że 
nie są narodem, ale skupieniem ludzi 
pewnei wiary i ięzyka. 

Sądzę, że naród żydowski w swych 
dążeniach hędzie mógł liczyć na ga- 
parcie narodów miłujących wolność 
i tych. które swoje urządzenia pań- 
stwówe uważają za wyraz swojej 
wolności — jest to bowiem zrozu- 
miała walka wyzwoleńcza Narodu 
Żydowskiego. 

Prol. Dr Jan Rostaiiiski 


w skład wielkiej rodziny 7 
wolucja dała Ukrainie wol 
ność swobodnego rozwoju gospodar- 
czego, politycznego i kulturalnego. 
Na gruzach carskiego więzienia na- 
rodów rozwija się bujnie życie naro- 
du ukiaińskiego, socjalistyczne w 
treści, a narodowe w formie. 
Obecnie Ukraina zajmuje w ZSRR 
drugie miejsce, jeśli chodzi o całość 
gospodarki i stanowi dziś jedno z 
i h centrów przem 
u Radzieckiego 


wych Zwią 
znajduje 
metalurgicz. 
winął się wspaniale cię. 
Ukraina zaimuje jedno z 
miejsc w ZSRR w dzie: 
wy maszyn. Również w dziedzinie 
przemysłu  cliemicznego Ukraina 
przoduje. Wreszcie USRR iest jed- 
nym z najważniejszych okręgów rol- 
niczych Związku Radzieckiego i zai- 
muje pod względem uprawy pszeti- 
cy i buraka cukrowego pierwsze 
miejsce w Związku Radzieckim. 

Zajmując 2,1% terytorium ZSRR. 
skupia Ukraina 18% ludności całe- 
go Związku, daie około 19% ogółnei 
produkcji ciężkiego przemysłu, oko- 
ło 54% wegla, ponad 60% żelaza, 
ponad 50% stali, ponad 75$% cukru 
Na terytorium Ukrainy znajdu 
18% ogólnej powierzchni =zasianei 
pszenicą w ZSRR. Ogromuą rolę w 
gospodarce USRR odegra! wspania- 
ły „Dnieprostroi*. 

Ukraina stała się więc potęgą go- 
spodarczą. Z eksploatowanej kalonii, 
z której carska Rosja ciągnęła 
wszystkie soki żywotne, stała się 
krajem gospodarczo samodzielnym, 
o nowoczesnym przemyśle 1 wspa- 
małych perspektywach dalszego 
rozwoju. 

Gwałtowny rozwój przemysłu po- 
ciągnął za sobą rozszerzenie „rynku 
kulturalnego”, zwiększenie zapo- 
trzebowania na dobra kuitnralne. 
Rewolucja zniosła monopol klas no- 
siadającycl na kulturę i udostępniła 
ią szerokim masom. Polityka naro- 
dowościowa Związku Radzieckiego. 
zakładająca budowę socjalizmu przy 
zachowaniu i kultywowaniu form 
narodowych, stworzyła warunki bui- 
nego rozwoju kultury ukraińskiej. 
Te oto cechy zasadnicze — narado- 
we formy przy głęboko sociałi- 
stycznej treści oraz powszęchno: 


charakteryzują kulturę radzieckiei 
Ukrainy. 

Przypatrzmy się kilku chociażby 
iei dziedzinom. + 


SZKOLNICTWO I OŚWIATA 


Podczas, gdy w Polsce sanacyjnei 
było w roku szkolnym 1938/58 bli- 
sko półtora miliona dzieci poza szko- 
łą, na radzieckiej Ukrainie w tym 
samym roku wszystkie dzieci w wie- 
ku szkolnym objete były naucza- 
niem. W roku tym liczba dzieci 
szkolnych wynosiła na Ukrainie o- 
siem i pół miliona w miejsce półtora 
miliona w r. 1914/15. Liczba tzw. 
niepełnych szkół Średnich (siedmia- 
klasowych) wzrosła na Ukrainie za 
czasów radzieckich dwudziestoczte- 
rokrotnie, a liczba uczącej się w nich 
młodzieży powiększyła się 36 razy. 
Przed rewolucią nie było na Ukrai- 
nie ani jednej szkoły z ukraińskim 
językiem wykładowczym; ohecnie— 


są na 


rodowości, zamieszkujących republi- 
kę, gdzie dzieci pobierają naukę w 
iezyku ojczystym. 

W 1938 r. było na Ukra! 
ogródków dziecięcych 1 2.983 przed- 
szkoli dla 179.400 dzieci. W tytnże 
roku szkomictwa dla doros 
beimowała 380.400  analiak: 
640.600 półanaliabetów, liku 
ten sposób spuściznę po c: 
sii. Prócz tego szkolnictwo dla do- 
rastych rozporządzało 1.369 średnimi 
szkołami dla dorosłych z ponad 110 
tysiącami uczących się. Z ogólnej 
liczby 19.728 etlic—17.896 znajdo- 
walo się na wsi. Na calej Ukrainie 
nie nia ani jednei wsi, w której nie 
byłoby biblioteki. Stałych bibliotek 
bylo w 1938 r. 17.018; rozporządza- 
ły one trzydziestu milionami ksią- 
żek. Prócz tego były biblioteki ru- 
chome. Ponad sze. /sięcy kin, w 
tym przeszło połowa dźwiękowych. 
obsiugiwała ludność Ukrainy. 

Przed rewolucją było na Ukrainie 
19 wyższych uczelni z 27 tysiącami 
słuchaczy: w 1939 r. liczba uczelni 
wzrosła do 142, a liczba słuchaczy 
do 123 tysięcy. Na Ukrainie 
nych jest 145 instytutów 
doświadczalnych i 45 roln. 
nych stacji badawczych. W mstytu- 
tach tych pracuje ponad pięć lysie- 
cy pracowników naukowych. 

Zrealizowame powszeclinego nau- 
czania zwielokrotniło liczbę nowych 
konsumentów kultury. Nastąpił nie- 
bywały dotąd w histori kultury 
ukraińskiej rozwój literatury i sztuki. 


LITERATURA 


Radziecka literatura ukraińska, 
podobnie, 1ak literatura radziecka 
w ogóle, związana iest ściśle 2 Iu- 
dem, z iego życiem i iego potrzeba- 
m. Pisarz wyszedł ze swego gabi- 
netu i poszedł w lud, nauczył się go 
rozumieć, nauczył się czuć iego u- 
czuciami, nauczył się mówić o rze- 
czach, które lud interesują i które 
mu są potrzebne; innymi słowy, wy- 
robił w sobie zdolność wyczuwania 
„zamówienia społecznego“. Ten 
zwrot nie nastąpił odrazu. Trzeba 
było wielu eksperymentów, długiego 
szukania poomacku. Byli jednakże 
pisarze, którzy szybko odszukali na- 
we drogi twórczości; byli to ci sami 
pisarze, którzy i w życiu znaleźli 
nową drogę, którzy od początku byli 
z ludem. Dla nich istniała tylko jed- 
na strona barykady, a literatura by- 
la takim samym środkiem walki, jak 
wszystkie inne. Do pisarzy tych na- 
leży przede wszystkim wybitny 
poeta Pawło Tyczyna, który w la- 
tach 1917 — 1920 wydał zbiorki re- 
wolucyinych poezji („Klarnety sio- 
neczne", „Plug“). Zarówno jego poe- 
zje jak i twórczość drugiego wybit- 
nego poety, Włodzimierza Sosiury 
(„Poezje“, poemat „Czerwona zi- 
ma“), cechuje w tym okresie tema- 
tyka heroizmu wojny domowej, bo- 
haterstwa czerwonych partyzan- 
tów itp. 

Wojna domowa skończona; na- 
stępuie okres umacmania rewolucji 
w walce z przeżytkanii pokonanego, 
ale nie dającego za wygranę świa- 
ta. Wybitni pisarze ukraińscy, Pe- 
tro Panczi L. Perwomajski piszą 


szereg wspaniałych utworów, prze- 
nikniętych ideałami walki klasowej 
i wiarą w zwycięstwo rewolucji. 

Okres budownictwa. Partia komu- 
nistyczna okreśła pisarzy jako „in- 
żynierów dusz ludzkich” | staw 
przed nimi nowe zadania. W litera- 
turze ukraińskiej dominuje już po- 
wszechnie socjalistyczny realizm, 
przenika ją patos walki o socjalizm 
i sowiecki patriotyzm. Jednym z 
głównych tematów staje się now 
człowiek. Ten okres literatury ukra- 
ińiskier cechuje pogłębienie treści 
ideowei i wysoki poziom formalny. 
Pawło Tyczyna pisze o bohater- 
stwie młodzieży, o miłości do niczy- 
zny, o traktorzystach. W latach tych 
wybija się poeta Maksym Rylski (po- 
chodzenia polskiego, tłumacz Mic- 
kiewicza na ukraiński), 'w którego 
poezii odbija się wspaniale socjali- 
styczne budownictwo. Nowy patrio- 
tyzm sowiecki znajduje również wy- 
raz w poeziach Mykoły Bażana i 
Perwomaiskiego. Andrej Małyszko 
pisze o życiu i dziełach ludzi epoki 
socjalizmu. 

Szeroko rozwija się również w 
tym okresie proza (Jurij Janowski, 
S. Sklarenko, O. Desniak, J. Sniolicz, 
P. Pancz, A. Kopyłenko, N. Rybak, 
A. Hołowko i szereg innych). 

W dramaturgii na pierwszy płan 
wybija sie Aleksander Koruciczuk 
(.Zatopienie eskadry“, „Plarou Kre- 
czet“ i in.). oraz Iwan Koczerga, S. 
Hołowaniwski, W. Suchodolski. 

Literatura ukraińska, związana ści- 
śle z ludem, służyła w okresie woi 
ny wierme interesom narodu, wypei- 
niając wybituą rolę na swoim odcin- 
ku szerokiego frontu walki z hitte- 
rowskimi Niemcami. Obecnie bierze 
udział w odbudowie zniszczonego 
kraju, opiewając patos budownictwa 
i bohaterstwo pracy człowieka ra- 
dzieckiego. 


Również sztuka, muzyka, teatr 
ukraiński stoją na wysokim pozin- 
mie. Cechą charakterystyczną sztu- 
ki ukraińskiei, jak sztuki radzieckiei 
w ogóle, iest fakt, że szary człowiek 
stał się nie tylko jej konsumentem. 
lecz został wciągnięty w grono jej 
producentów. Samorodne talenty są 
otaczane pieczołowitą opieką, daie 
im się możność kształcenia się i roz- 
woju. Dzięki temu następuje tym ści- 
Ślejsze zespolenie sztuki z ludem. 
Twórcą i odbiorcą ukraińskiej kultury 
radzieckiej jest lud. To jest gwaran- 
cią jej wysokiej wartości i celowości, 


Eleazar Feuerman. 


Witamy tow. Idelsonal 


Do Polski przybył jeden z naj- 
wybitniejszych przywódców lewi- 
cowej partii robotniczej „Achdut- 
Awoda” („Jedność Robotnicza”)— 
Poalej Sjon lewica, tow. Izrael 
Idelson. Tow. Idelson należy do 
przodujących polityków proleta- 
riackich w Palestynie, gdzie cieszy 
się wielkim autorytetem wśród 
szerokich mas ludności żydow- 
skiej. Jest członkiem Komitetu 
Akcji Światowej Organizacji Sy- 
jonistycznej. 

Witamy go serdecznie! 
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Dwa Kryzysy systemu Kapitalistycznego 


Z teoretycznego miesięcznika 
radzieckiego „Mirowoje choziai 
stwo i mirowara politika" zamiies: 
czamy poniższy nader interesują- 
cy artykuł. 


W swoich „Uwagacli o zadaniach 
maszej delegacji w Hadze“, napis: 
nych z końcem 1922 r., Lenin naka- 
zuj lależy wyja: ludziom, jak 
wielka jest tajemnica, w której rodzi 
się wojna..." 


Nad odkryciem tei tajemnicy za- 
stanawiały się najlepsze umysły 
ludzkości. Apologeci klas eksploata- 
torskich, a -zwłaszcza apolozeci im- 
periahstycznej burżuazji, usiłowak 
ukryć, schować głębiej i zachować 
wielka tajemnicę powstawania woj- 
ny. 

Burżuazyjna socjologia podchodzi- 
ła da zagadnienia wojny z abstrak- 
cyina, niehistoryczną miarką w T 
ku. Zwolennicy idealistycznej filczo- 
dii 1ozpatrywali wojny jako przezna- 
czenie boskie. Hegel widział w woj- 
nie środek moralnego doskonalenia 
się narodów. Według niego bez woj- 
ny następowałby moralny zastój 
i rozkład społeczeństwa. Wulgarni 
„Społeczni darwiniści*, który prze- 
nosili mechanicznie prawa, rządzące 
świazem organicznym, na zławiska 
społeczne, uważali wojnę za rezultat 
dzialania instynktów biologicznych, 
za przejaw „walki a byt“. Subiekty- 
wiści widzieli w wojnie rezultat 
aktywności  bohaterów-zdobywców 
lub wynik błędnej względnie szko- 
dliwei polityki tych czy innych dzia- 
laczy państwowych. Częsta rozpa- 
trywali oni wojnę jako „tragedię 
omyłek". Faszystowscy „teoretycy“ 
rasizmu i ich poprzednicy wychwa- 
lali wojnę jako środek, za pomocą 
którego wyższa rasa zdobywa wła- 
dzę nad niższymi. Nietzsche gloryti- 
kował wojnę i uważał pokój za śro- 
dek, wiodący do nowych wojen. Pi- 
sał on w „Tako rzecze Zaratustra”: 


„Kochaicie pokój jako środek do 
nowych wojen. A przy tym krótki 
pokój kochajcie bardziej, niż długi. 
Wzywam was nie do pracy, lecz do 
walki, wzywam was nie do pokoju, 
lecz do zwycięstwa.. Mówicie, że 
dobry cel uświęca nawet wojnę. Ja 
natomiast mówię, że dobro wojny 
uświęca wszelki cel. Żyjcie przeto 
swoim życiem karności i wojny". 

Piśmidła ideologów niemieckiego 
1 włoskiego faszyzmu, a także ja- 
pońskiej soldateski — to bezwstyd- 
na i cyniczna gloryfikacja rozbólni- 
czej, zaborczej, niszczycielskiej woj- 
ny przeciw innym narodom. 


Tak więc jedni sociologowie bur- 
żuazyjni wychwalali wojny, i to 
woóiny niesprawiedliwe, w celach 
agresji. Inni natomiast naodwrót, 
tworzyli abstrakcyjne, pacyfistycz- 
me. nierealne, niehistoryczne sche- 
maty „wiecznego pokoju“ na 
-wzór idealnego „związku wolnych 
państw“ Kanta, które porozumiały 
ze sobą i postanowiły zlikwido- 
wać wojny. Wszyscy oni podchodzi- 
li do zagadnienia wojny metafizycz- 
nie, nie odróżniając sprawiedliwych. 
postępowych, wyzwoleńczych wo- 
jen od wojen niesprawiedliwych, 
reakcyjnych, zaborczych. 


W epoce imperializmu burżuazyjni 
a społecznie oportunistyczni tearety- 


cy dokładają szcze, cii starań, a- 
żepy ukryć prawdziwe przyczyny, 
wywołujące wojnę. W ich dziełach 
polityka uniezależnia się od ekono- 
miki, zagra 
wewriętrznej; negują oni pojawienie 
się nowego stadium kapitalizmu- 
imperializmu. Poięcie „impe z 
oznacza u nich tylko polityczną nad- 
budowę, zaborczą politykę tegu czy 
innego państwa. Sombart ok 
imperializm jako ueomerkanty'| 
jako przeżytek feudalizmu, 
„drugie dzieciństwo” społeczeństwa 
kapitalistycznego. Hobbson, który 
dał w swojej pracy o imperial 
wystarczająco jaskrawy obraz 
perialistycznej polityki rozboi 
bieży, a także związku tei po 
eksportem kapitału, także nia 
ani jej ogólnycli, społeczno - ekono- 
mcznych korzeni, ani specylicznych 
koniliktów. właściwych epoce mo- 
nopolistycznego kapitalizmu. Kaul- 
ski, który w okresie pierwsze! woj- 
ny światowej wszełkimi siłami sta- 
rał się przykuć ideologicznie klasę 
robotniczą do koła kapitalizmu, znie- 
kształeał prawdziwy charakier tei 
wojny i oświadczał, że wybuch fa- 
kiej woiny jest czystym przypad- 
kiem. Pa wojnie twierdził: „Oczy- 
wiście, również w epoce imperializ- 
mu wiełkie państwo mogła prowa- 
dzić jeszcze inną politykę, oprócz 
polityki wofny. W każdym razie, do 
przeprowadzenia takiej polityki mu- 
siała to państwo mieć działaczy pań- 
stwowych z pewnym sprytem i od- 
powiednio samodzielnych wobec lu- 
dzi, zainteresowanych w imperiali- 
stycznej polityce gwałtu". 


Kantski również negował istnienie 
nowego, imperialistycznego stadium 
kapitalizmu, — określał on imperia- 
lizm jako szczególny system polityki 
zagranicznej. Ale Kautski nie ograni- 
czał się do powtarzania piosenek 
subiektywistów o pochodzeniu woj- 
ny: stworzył sławetną teorię „ultra- 
imperializmu“, przenosząc system 
monopołów na politykę zagraniczną. 


Oportunistyczna teoria Kautskiego, 
z którą później zeszła się teoria 
„zorganizowanego kapitalizmu“ Hil- 
ferdinga („płanowy*, „zorganizowa- 
ny“ kapitalizm w ekonomice, tikwi- 
dujący kryzysy, plus Liga Narodów, 
Iikwidująca wojny). została bez resz- 
ty zdemaskowana przez Lenina 
jeszcze w czasie pierwszej woiny 
światowej. Obalił ją zupełnie bieg 
historii. 

Tylko marksizm - leninizm, iedy- 
"na dokładna i sprawdzalna nauka a 
prawach rozwoju społeczeństwa 
ludzkiego, dał słuszną, naukową a- 
nalizę wojny jako zjawiska społecz- 
nego. Marksizm - leninizm przepro- 
wadził wyraźną granicę między 
dwoma rodzajami woiny — między 
sprawiedliwymi, postępowymi, wy- 
zwoleńczymi wojnami, mającyini na 
celu obronę narodu przed niehezpie- 
czeństwem podboju, wyzwolenie od 
cudzego panowania, od imperiali- 
stycznego, kolonialnego ucisku, od 
kapitalistycznego niewolnictwa — z 
jednei strony, a wojnami niesprawie- 
dliwymi, reakcyjnymi, zaborczymi, 
mającymi na celu zabór i podbój in- 
nych państw i narodów — z dru- 
giei. 

Odkryta została „tajemnica naro- 
dzin wojny“, jako nieodłącznega to- 
warzysza kapitalizmu, zwłaszcza w 
jego imperialistycznym stadium. 


1. 


Lenin wskazywał, że epoka 
względnie pokojowego kapitalizmu, 
względnie spokojnego 1 płynnego ie- 
go rozwoju, kiedy miał on jeszcze 
możn. pokojowego rozszerzania 
się w związku z istnieniem rozle- 
głych przestrzeni, nie wciągniętych 
w orbitę produkcji: kapiłalistycznei, 
minęła bezpowrotnie. „Przeszła ona 
w epokę stosunkowo znacznie bar- 
dziej gwałtowną. rozwijającą się 
skokami, katastroficzną” 

Odkryte przez Lenina prawo me- 
równomiernego rozwoju w okresie 
imperializmu stanowi klucz dn zro- 
zumienia istniejących konfliktów i 
możliwości katastrof w naszei epoce, 
nasyconei woinami, których skali 
nie dorównują żadne dotychczasowe 
wojny w historii ludzkości. Lenin na- 
kreślił podstawowe zasady tego pra- 
wa: nierównomierność ekonoimicz- 
nego i politycznego rozwoju jako 
bezwzględne prawo kapitalizmu, sil- 
ne zaostrzenie tej nierównomierno- 
ści w epoce imperializmu, niemoż- 
ność w związku z tym równoczesne- 
go zwycięstwa  socializme we 
wszystkich krajach, możliwość zwy- 
ciestwa socjalizmu w jednym, od- 
dzielnym państwie. Nierównoinier- 
ność rozwoju powoduje naruszenie 
równowagi między państwami. a 
stąd nieuniknione wojny. Lenin pi- 
sał: W ustroiu kapitalistycznym nie- 
t równomierny rozwój 
ekonomiczny oddziekrycli gospoda- 
rek i oddzielnych państw. W ustro- 
iu kapitalistycznym niemożliwe są 
inne środki chwilowego powrotu do 
naruszonej równowagi, jak kryzysy 
w przemyśle, a wojny w polityce“. 

Naukę Lenina o imperializmie TOZ- 
winął i podniósł na nowy, wyższy 
stopień kontynuator dzieła Lenina—- 
Stalin. Prace Stalina w dziedzinie 
stosunków międzynarodowych osią- 
gają prawdziwy szczyt marksistow- 
skiej myśli teoretycznej. Rozwijając 
i wzbogacając teoretyczną spuściznę 
Marksa — Engelsa — Lenina, Stalin 
stworzył harmonijną, całkowitą, za- 
kończoną naukę o prawidłowości 
rozwoju stosunków  międzynarodo- 
wych w epoce monopolistycznego 
kapitalizmu, o mechanizmie powsta- 
wania wojen światowych, a charak- 
terze wojen. Nowym, ogromnym 
wkładem do teoretycznej skarbnicy 
marksizmu - leninizmu była mowa 
Stalina na przedwyborczym zebra- 
niu wyborców Stalinowskiego okręgu 
wyborczego w Moskwie, wygłoszo- 
na dnia 9 lutego 1946 r. W mowie 
tei Stalin w wyczerpujący i pełny 
sposób odkrył i naukowo siormuło- 
wał prawidłowość rozwoju śŚwiato- 
wego systemu kapitału monopoli- 
stycznego, obejmującego dziedzinę 
międzynarodowych stosunków z0- 
spodarczych i politycznych. Prawi- 
dłowość ta polega na tym, że z no- 
wodu nierównomierności rozwoju 
zachodzi od czasu do czasu znaczne 
naruszenie wewnętrznej równowagi 
kapitalistycznego systemu gospodar- 
ki światowej, Świat kapitalistyczny 
rozpada się na dwa obozy. perio- 
dycznie wybuchają wojny światowe. 

„Polega to na tym — mówi Sta- 
lim — że nierównomierność rozwoju 
państw kapitalistycznych prowadzi 
zwykle z czasem da silnego naru- 
szenia równowagi wewnetrznej 
światowego systemu  kapitalistycz- 
nego, przy czym ta grupa państw 
kapitalistycznych, która uważa się 


za w mniejszym stopniu zaopatrzoną 
w surowiec i posiadającą mniejsze 
rynki zbytu, usiłuje zazwyczaj zmie- 
nić sytuację i zmienić dotychczaso- 
wy podział „stref wpływów“ na swo- 
ią korzyść przy pomocy siły 
zbrojnej. W rezultacie następuje roz- 
bicie świata kapitalistycznego na 
dwa wrogie sobie obozy i wojna 
między nimi... 

W taki sposób, w wyniku pierw- 
szego kryzysu kapitalistycznega sy- 
stemu gospodarki światowej, wybu- 
chła pierwsza wojna światowa, w 
wyniku natormast drugiego kryzysu 
wybuchła druga woina światowa”. 

Kryzysów kapitalistycznego syste- 
mu gospodarki Światowej nie wolno, 
oczywiście, mieszać am z cykliczny- 
mi kryzysami ekonomicznymi, ani z 
ogólnym kryzysem kapitalizmu. Pe- 
riodyczne kryzysy nadprodukcji zna- 
ne są już od końca XVIII w., od cza- 
su, kiedy kapitalistyczny sposób 
produkcji zapanował w świecie. 
Mniej więcei od połowy XIX w. 
przybrały one charakter kryzysów 
światowych. Ich istotę i mechanizm 
ich powstawania odkrył jeszcze 
Marks. 

Ogólny kryzys kapitalizmu i jego 
zasadnicze cechy zatysowały się w 
XX w., kiedy zakończyło się przej- 
ście starego, wolnego kapitalizmu w 
nowy. monopolistyczny kapitalizm- 
imperializm. Ogólny kryzys kapita- 
lizmu wyraża się upadkiem, złębo- 
kim wstrząsem, zbliżającą się kata- 
strofą systemu kapitalistycznego. Le- 
ninowska charakterystyka imperia- 
lizmu jako „ginącego kapitalizmu” 
nakreśla już w zasadniczych zary- 
sach istotę ogólnego kryzysu. Pierw- 
sza wojna światowa była odbiciem 
ogólnego kryzysu kapitalizmu 1 ze 
swej strony jeszcze bardziej go za- 
ostrzyła, jeszcze bardziej osłabiła 
kapitalizm światowy. Klasyczną cha- 
rakterystykę ogólnego kryzysu ka- 
pitalizmu dał Stalin na XV zjeździe 
WKP (b). Rozpad na dwa systemy-— 
kapitalistyczny i socjalistyczny 
istnienie obu tych systemów i wal- 
ka potniędzy nimi są jednym z nai- 
ważniejszych momentów ogólnego 
kryzysu kapitalizmu. 

Teoria Stalina o kryzysach kapi- 
talistycznego systemu gospodarki 
światowej, powodujących wojny 
światowe, jest nowym słowem teorii 
marksistowsko - leninowskiej, ujaw- 
niającym treść i istotę międzynaro- 
dowych stosunków gospodarczych i 
politycznych .w epoce współczesnej 
oraz powody wojen Światowych. 
Zwracają uwagę trzy momenty, 
charakteryzujące kryzysy kapitalis- 
tycznego systemu gospodarki świa- 
towej. 

Po pierwsze, chodzi o kryzysy w 
dziedzinie stosunków międzynaro- 
dowych. Cykliczne kryzysy nadpro- 
dukcji dotyczą bezpośrednio ekono- 
miki państw kapiłalistycznych. ©- 
gólny kryzys ogarnia wszystkie 
dziedziny życia społecznego: eko- 
nomike, ideologię, politykę wew- 
nętrzną i zewnętrzną, walkę klaso- 
wą, współistnienie i walkę dwu sy- 
stemów itd. Kryzysy systemu kapi- 
talistycznego, doprowadzające do 
wojen światowych, są jedną z naj- 
bardziej charakterystycznych cech 
ogólnego kryzysu, są zasadniczymi 
etapami rozwoju tego kryzysu, ale 
przede wszystkim dotyczą dziedziny 
stosunków międzynarodowych w 
najszerszym pojęciu tego słowa. 

(Ciąg dalszy na st. 11) 
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Henryk Słobodzki 


PR Z UE ETOM 


DNI NA KRAWĘDZI” 


Następnego dnia o Świcie panuie 
w celi gorączkowy ruch. Więźnio- 
wie czyszczą palta, kapelusze, pu- 
cuja buty. 

„Powiedz! — zwraca się Gauz do 
Reicha, wkładając duży, ongiś zie- 
lony, teraz wypłowiały kapelusz — 
czy bardzo się zmieniłem w ciągu 
tych trzech tygodni? Czy mógłbym 
w fakim stroju pokazać się jeszcze 
na ulicy?“ 

Reich nie odpowiada, jest zajęty 
rozprostowywaniem pleców i wy- 
gładzaniem ronda swojego tyrolskie- 
go kapelusika. 

„Buty mi zupełnie popękały 
mówi kto inny -— nie wiem, jak ja 
wyjdę na miasto; przecież mnie 
odrazu zatrzymają!“ 

„Idioci! — woła Szuldbere — u- 
bieracie się tak, jakgdybyście Wwy- 
chodzili na wolność; przecież wy 
dziecie do pracy; do pracy znacz- 
nie cięższej od prac, wykonywanych 
na Pawiaku; do pracy, od której nie 
łatwa jest ucieczka” 

„Gdybyśmy chociaż byli pewni, 
że istotnie nas biorą do pracy... Mo- 
że to wszystko kłamstwa” — mówi 
niski, chudy, jak szkielet, mężczyz- 
na, zajęty strząsaniem pyłków i ni- 
tek, które przylgneły do jego ciem- 
nego płaszcza. 

„Salkind! Ruszaj się żywiej! Cze- 
goś się tak zamyślił?“ — wała ktoś 
do inżyniera. Ten siedzi nierucho- 
mo na sienniku i patrzy osłupiałym 
wzrokiem na kratę okienną. 

„Myślę o Baumbergu — mówi 
znam go od małego chłopca. 
to za szlachetna istota! Zabrali go 
uam wczoraj tak nagle, tak niespo- 
dziewanie, tak brutalnie!" 

Kilka osób wzdycha; ktoś mówi: 
„| ten Sandberg; on przeczuwał, że 
go taki koniec czeka”. 

Boże! Dlaczego mnie nie wzię- 


li?" — woła ktoś, padaiąc z łka- 
niem na siennik; to Borman; Sal- 
kind próbuje go pocieszyć: „Ni 


wcale nie wiadomo, czy wszystkie 
kobiety zostały Tozstrzelane; może 
część została skierowana do pracy; 
moźe...“ . 

„Teraz nie czas na wzdychanie!— 
woła celowy — bądźcie szczęśliwi, 
że selekcja objęła tylko trzy osoby, 
ieśli idzie o mężczyzn; to przecież 
wypadek bez precedensu!“ 

„„Już chyba godzina dziesiąta, a 
samochodów naszych nie widać" 
zwraca uwagę Szułdberg. 

Wtem słychać pobrzękiwanie klu- 
czy; drzwi otwierają się i koryta- 
rzowy wpycha do celi silnym tu- 
chem ręki niskiego, dosyć tęgiego 
mężczyznę. Ten wodzi po nas błęd- 
nym wzrokiem. Nosi piękny, grana- 
łowy garnitur; ale nogawka spodni 
iest postrzępiona, rozdarta. Otacza- 
my go. 

„Czy to nowy?“ 

„Jakto? Przecież mieliśmy zaraz 
jechać, a tymczasem wprowadzają 
do naszej celi nowych?" 


„Boże! Czyżby plany uległy 
zmianie?“ 

„Czyż wszystko to, co wczoraj 
słyszeliśmy, to były kpiny, maka- 
bryczne żarty?" 

„Skąd przywieziono tego nowe- 
go?" 

„dzie go złapano?" 

„Kiedy go sprowadzono?" — za- 


sypujemy go 
niami. 

Nie odpowiada, zatacza się. Sa- 
dzamy go na sienniku. Składa na 


*) Por. „Przetom“ Nr 1—2. 


gorączkowymi pyta- 


nim głowę i zaczyna cieżko szlo- 
chać. 

„Moja żona z dzieckiem, żona 
z dzieckiem, żona z dzieckiem... -— 
wybucha wciąż na nowo przez łzy. 

„Niecli się pan me martwi! - wo- 
ła Reich — dzisiaj jedziemy wszys- 
cy do obozu pracy. Pan prawdopo- 
dobnie z namı... me panu nie grozi, 
mech nam pan wierzy..." 

Klatka piersiowa nowego więźnia 
szybko podnosi się i opada. Wtula 
twarz w brudny sienmk, skąd do- 
chodzą jego przerywane Ikaniem, 
stłumione słowa: 

„Ależ moja żona i dziecka! 
przecież tego nie możecie 
mieć; maja żona 1 dziecko. 
nie chcę ż ja ne mam iu 
żyć!” 

Cofamy się, zdjęci nagłym prze- 
rażeniem... 

„Patrzcie! woła celowy — 
patrzcie!“ — wskazuje na cicne 
lakierki na nogach obcego,.które sil- 
nie błyszczą. Wzrok jego przesuwa 
się od połyskujących świeżością la- 
kierków obcego do własnych pory- 
sowanych i popękanych butów, ad 
których matowej, nierównej po- 
wierzchni tak trudno była adskro- 
hać grudy błota. 

„To jeszcze blask 
ta" — mówi. 

Drzwi do celi znowu się atwiera- 
ią. Wchodzi atletycznie zbudowany, 
bardzo -tęgi mężczyzna. Marynarka 
zwiesza się z niego w nieregular- 
nych strzępach: obie poły są odarte. 
Na nogach nosi drewniaki, które gło- 
śno postukują przy chodzeniu. Oczy 
tha silnie podbite, wargę dolną roz- 


wy 


innego świa- 


ciętą. Kilku więźniów poznaje w 
nowym popularnego  tragarza i 
szmuglera,  którega można była 


często spotkać przy różnych w 
tach ghetta, przez które przeprow 
dza! w porozumieniu z żandarmami 
mocno ohbładawane wozy. Znany 
był ze swej odwagi, brutalnei siły, 
braku jakichkolwiek skrupułów. 

„Maks, to i ty tutai, to i ciebie zła- 
pali?" — padają zewsząd pytania. 

„Ależ ta nie do wiary, żeś im się 
nie zdołał wykręcić!“ 

Maks ociera chusteczką krew, 
spływającą mu z rozbitej wargi: 

„Co tu dużo gadać — zżyma się— 
wpadłem! Głupio wpadłem!* 

Nie chce odpowiadać na pytania, 
gdy się jednak dowiaduje, że cała 
nasza grupa wyjeżdża dziś na robo- 
ty, twarz iego rozjaśnia się. 

„Czy wy aby nie kpicie ze mnie? 
Ach, gdyby to była prawda!* 

Po chwili dowiaduiemy sie, 
Maks pracował w dzielnicy aryisl 
na tak zwanej placówce, przy czym 
trudni się na wielką skalę szmuglem 
artykułów żywnościowych da dziel- 
nicy żydowskiej. Wczoraj w polu- 
dnie został zatrzymany przez dwóch 
SS-manów w czasie gdy omawiał 
w iakiejś bramie ze swymi dostaw- 
cami sprawę nowych zakupów. 

„Boże! Gdybym ja się zeriento- 
wał, że oni mnie prowadzą na Aleję 
Szucha, ja... ja bym ich zmiażdżył. 
Myślałem, że chodzi im, iak zwykie. 
o nastraszenie i o wyciąznięcie jak 
największej łapówki. Gdy zrozumia- 
łem, o co idzie, było ich już zbyt 
wielu: dwóch polskich policiantów, 
jeden żandarm, jeden Ukrainiec. Nie, 
nie mogłem sobie sam dać z nimi 


o- 


„Jakie są nowe wiadomości poli- 
tyczne?", „Jakie nowe komunika- 
ty?" — pytamy gorączkowo. 


Maks nie odpowiada; 
szybko głową, wołając: 

„Boże! Gdybym ia to wiedzia!! 
Dostać ich w swoje ręce!“ — jego 
potężne pięści wznoszą się groźni 
ku górze. Mostrzegamy, że żadne 
zajmujące wiadomości nie dadzą się 
z nowych wypompować. Nasze za- 
interesowanie nimi maleje. Zosta- 
wiamy ich własnemu losowi, przy- 
gotowując się dalej do oczekiwane- 
go w każdei chwili wyjazdu. Już 
tylko doktór Warcki tłumaczy coś 
cichym głosem Maksowi; śmieje się 
z niego gardłowym starczym chi- 
chotem; nagle poważnieje, dodaje 
ieszcze kilka słów i wskazuje po- 
gardliwym gestem na grupki więż- 
mów, zajętych doprowadzaniem do 
porządku swoiei toalety. 

„Wiecie! — mówi Salkind —- ieśli 
idzie o mnie, to nie uciekłbym z 0- 
bozu, nawet, gdyby się trafiała do- 
bra okazia. Ja już nie potrafię żyć 
na wolności. Pobyt na Pawiaku za- 
bił we mnie całą indywidualność, 
przekształcił mnie w człowieka wię- 
ziennego, który rozporządza przewi- 
dzianą w regulaminie, ograniczaną 
ilością reakcyj. Tak, to jest właśnie 
to życie z regulaminu, w którym 
każde uczucie, każda chęć iest do- 
kładnie dawkowana, — tylko iakie 
życie może być mym udziałem już 
do końca dni moich“. 

„la wykorzystam pierwszą Jka- 
zię. jaka się trafi! — woła Szuld- 
berg ucieknę z obozu... chociaż- 
by do lasu, ach, byle by tylko... da- 
lei od zielonych mundurów, długich 
rzemiennych rózg i tego śmiechu; 
szatańskiego Śmiechu, który mrozi 
krew w żyłach, przechodzi ciarkami 
po grzbiecie...“ 

„Ja wrócę da ghetta — odzywa 
się ktoś — jeśli zginę, to wraz z ra- 
dziną; do dzielnicy aryjskiej wiecej 
już nie przejdę..." 

Drzwi da celi otwierają Się 
z trzaskiem. Na progu stoi Krum- 
schmidt w asyście dwóch Ukraiń- 
ców. Rozgląda się. 

„Tak — mówi 
wyjść”. 

„Ty zostajesz! — woła 


potrząsa 


nagle i 
szpicruła jego spada ze świstem na 
twarz Maksa — da roboty idą tylko 
ci, których Untersturmfiihrer wczo- 
raj wybrał”. 

Biegniemy szybko przez korytarz; 


Ukrainiec odciąga kratę. Za nami, 
gdzieś z głębi ciemnych korytarzy, 
które minęliśmy, rozlega się kiika 
wystrzałów. Słychać podniesiony 
głos Krumschmidta. Za chwilę stai- 
my w dwuszeregu na  dziedzińcn 
Pawiaka. Qiciec chwyta mię kur- 
czowo za ramię. 

„Teraz rozstrzyga się nasz los 
szepcze — zobaczymy, czy to praw- 
da, że idziemy do pracy... że nas nie 
zastrzelą...* - 

„Prawda, prawda! — woła Szuid- 
berg, śmiejąc się — tylko ci nowi, 
którzy nie byli wczoraj na selekcji... 
tylko ci nowi...* 

Na dziedziniec Pawiaka wjeżdża 
ogromny odkryty samochód cięża- 
rowy, konwojowany przez molo- 
cykl, na którym siedzi dwóch U- 
kraińców, uzbrojonych w ręczne ka- 
rabiny maszynowe. Z samochodu 
wysiada żydowski miliciant; 
się, wymachuje rękami, wołając coś 
do nas, lecz głos iego ginie w huku 
samochodowego motoru. 

„Boże! To iednak prawda!“ — 
szepcze ktoś obok mnie. Ktoś się 
Śmieje. Ktoś inny się modli. Ukrai- 


niec wyczyluje kolejno nasze nazwi-" 


ska. Wdrapujemy się z trudem na 
samochód. Ruszamy.  Okrażamy 
powoli szeroko rozciągnięte skr. 


dła Pawiaka i kieruiemy się ku bra- 
mie. Przed samochodem naszym 
rozbiegają się na strony więźniowie 
w białych płóciennych ubraniach, 
pochyleni pod ciężarem wielkich 
worków. To nasi następcy; pogro- 
bowcy innych —- tych, którzy ode- 
szli. Z jaką zazdrością na nas spo- 
glądaią! Przeieżdżamy obok budy 
psów, które gwałtownie uiadają. 
Szuldbere wychyla się z samochodn 
i spluwa w icl kierunku. Dotykam 
delikatnie swego łokcia, w którym 
czuję nagle silny, świdruijący ból 
To nic.. to tylka reminiscencja, 
_wspomnienie dni, które nie wrócą. 

Ganz wkłada kapelusz, który ob- 
suwa imi się ku przodowi, zasłania- 
jac górną część twarzy. 

„Rozpoczynamy znowu grę mó- 
wi — grę o życie. Wchodzimy w 
okres nowych selekcji, nowych, 
śmiertelnych bojów. Któż z nas je 
przetrwa” — spogląda na kontury 
domów ulicy Dzielnej, jak gdyb 
chciał im wydrzeć tajemnicę przy: 
szłości. 

Doktór Warcki chichocze cichym, 
cienkim głosikiem; z kącików ust 
spływają mu kropelki śliny. Sal- 
kind chwieje się; przesuwa ręką po 
swym czole, oczach, jak gdyby 
chciał odegnać napastujące go ma- 
ry. Reich nuci coś pod nosem. 

Samochód minął bramę i podska- 
kuje teraz na kamieniach ulicy 
Dzielnej. Ciemno-zielona plama, ia- 
ką tworzy strażnik więzienny na 
tle bramy, maleje. staje się punkci- 
kiem, znika. Owiewają nas chmu- 
ry pierza. Jeszcze przez chwilę 
widać silnie błyszczący dach Pa- 
wiaka. Lecz i on ginie. Zagłębiamy 
się w nieregularne. płaszczyzny w 
marłych, pustych domów. Jedziemy 
szybko. Ku nowym, nieznanym 
dniom. Po krawędzi życia. 

Henryk Sfobodzki. 


Apel światowej konferencji 
Zydowskiego Funduszu Narodowego w Bazylei 


My, wysłannicy mas żydowskich w ca- 
łym świecie, wierni idei narodowego w 
zwolenia ziemi w Erec Izrael, prolestuje- 
my jak najostrzej przeciw  zurządzeniom 
rządu brytyjskiego z raku 1940, zmierzają- 
rym do zakazu nabywania ziemi w % proc. 
obszaru Palestyny dla bezdomnego narodu 
zydowskiego. 

Podkreślamy kołasalne wysiłki Żydow- 
skiego Funduszu Narodowego, który zdo- 
lał wbrew wszelkim przeszkodom kon- 
tymuować i wzmocnić swą działalność, 
dążąc bezustannie do rozszerzenia granie 
żydowskiej kolonizacji w kraju. Wi 
kie dzieła  kolonizacyjne w pustyni 
„Negew”, pokojowe zdobycie pustyni, 
hlórn została zamieniona w «środek 
twórczej pracy żydowskiej — wykazało 
doniasłość posiadania rezerwy rolnej przez 
Fundusz Narodowy i powinna służyć jaka 


drogowskaz dla naszej dalszej polityki 
-~ 
Walka z ograniczeniami zakupu ziemi, 


a iakże pilna konieczność wyzwolenia no- 
wych połaci ziemi, 
dnwskiego tak wielkiega wysiłku, jak ni- 
gdy dotąd. Przedstawiciele Funduszu 
Narodowego, reprezentujący skupieniu 
żydowskie w rałym Świecia, zwracają się 
lą drogą do narodu żydowskiego o zmobi- 
liowanie na rzecz Żydawskiega Funduszu 
Narodowega (Keren Kajemet) w bh. r. 
kwoty 10 milionów funtów, Niech te aliar- 
ne wysiłki mas żydowskich służą joko 
dowód, iż miliony Żydów w różnych kra- 
jach popierają Fundusz Narodowy w jego 
walce przeciwko  bezprawnym zarządze- 
niom i w jego dążeniach do stwarzenia 
bazy terytorialnej dla masowej imigracji 
Żydów da Palestyny. 
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CHU PODZIEMNEGO 


1 MAJA 1941 ROKU 


Spod ruin ghetta, spod gruzów 
4-piętrowego domu przy ul Nowo- 
lipki 68, w którym mieściła się wzo- 
świecka szkoła ludowa im. 
Borochowa, z piwnic tej szkoły 
wydohyte została podziemie ar- 
chiwum ghetta, „archiwum Ringel- 


rowa 


bluma”, jednego z najbardziej pto- 
miennuych budowniczych  kuitury 
żydowskiej i hojowników „Poalej 


Sionu* lewicy. 

W jednej ze skrzynek znalezione 
zostały uapól zniszczone, pożółkłe 
numery centralnych  konspiracyi- 
nych pism naszego ruchu w gact- 
cie: „Proletariszer Gedank* („Myśl 
Proletariacka") i „Jugnot Rai“ 
(„Zew Młodzieży”). Są to niezwy- 
hłe dokumenty. Z tych pożółktych 


Do żydowskich 


W dniu Pierwszego Maia. w dniu 
Święta Międzynarodowego wzy- 
wamy żydowski lud pracujący -do 
odważnej, niezłomnei wytrwałości. 
Śpiew „Międzynarodówki“ wzniesie 
się w tym roku z otchłani ghetta. 
Jeg: i 


o dźwięki przebiją mury ghetta 
i póldą w szeroki świat, zleją się 
z pieśnią walki 1 nadziei, która roz- 
Jegme się dziś tak w podziemiu pod- 
bitej Europy, jak w wolnym Związ- 
ku Radzieckim i wśród proletariatu 
całego świata. Myśli setek rysięcy 
robotników żydowskich połączą się 
dziś z marzeniami tych, którzy cier- 
pią w faszystowskich więzieniach 
i obozach koncentracyjnych, z dąże- 
niami zwycięskich bojowników pro- 
letariatu. którzy w decydującej 
chwil wystąpią do walki a wyzwo- 
lenie podbitych narodów. 

Żydowskie masy pracujące prze- 
żywają obecnie jeden z najtragicz- 
niejszych momentów w histori. 
Nowe średniowiecze faszystowskie 
ze swoim bezgranicznym, cynicz- 
nym barbarzyństwem, potok represii 
i aktów gwałtu, dążenie faszystów 
do fizycznego i duchowego wynisz- 
czenia narodu, cały bestialski, kosz- 
marny system hitlerowski wstrząs- 
na? głęboko masami żydowskim 
lecz ich nie złamał, 

Żydowski lud pracujący uie stra- 
cił swej ludzkiej i narodowej godno- 
ści, odwagi i wiary w lepszą przy- 
szli U świadomych robotników 
żydowskich wiara ta ma swoje 
źródło nie w bezpodstawnym opty- 
mizmie, lecz opiera się na iealiej, 
marksistowskiej ocenie ogólnej sy- 
tuacii i na wynikających z niej wmo- 


skach, dotyczących mas żydow- 
skich. 
Świadomi, marksistowscy robot- 


nicy nie orientują się na żaden 
z dwu walczących ze sobą kapitali- 
stycznych światów. Zbliża się chwi- 
la, kiedy na widownię wydarzeń 
wystąpi Państwo Proletariatu w ści- 
stym związku z masami robotui- 
czymi i z podbityini narodami i wy- 
powie swe ważkie słowo w listo- 
rycznej walce. 

Związek Radziecki wyrósł w o0- 
gromne, 200-milionowe państwa o 
potężnej, nowoczesnej, zmechanizo- 
wanej armii. Jego gospodarczy i 
militarny potencjał wojenny jest ol- 


stron bije płomień walki, niezioiaca 
odwaga i męstwo, uiezmożona wia- 
ra w zwycięstwo Socjalizmu, w na- 
rodowe i społeczne wyzwolenie lu- 
du żydowskiego. Pisma te wyda- 
wano w straszliwych warunkach, 
pad nieustanną grozą Śmierci. Nie- 
mal wszyscy towarzysze, itórzy 
redagowali je i wydawali, zginęli. 
Idea, której służyli wiernie do 0- 
Statniego tchnienia, żyie i prowadzi 
do walki szerokie masy ludu ży- 
dowskiego na calym świecie, 

Z 1I-majowego numeru „Myśli 
Proletariackiej*, wydanego w ghet- 
cie Warszawy, I maja (911 r. prze- 
drukowujemy wspaniałą, owiąną du- 
chem rewolucyinei walki, odezwę 
1-maiową. 


mas pracujących 


brzymi. Dzięki jedynie słusznej w 
obecnych warunkach polityce neu- 
tralności wzrosła ludnaść Związku 
Radzieckiego o 23 miliony wier- 
nych obywateli Związek Radziec- 
ki uratował całe państwa i narody 
od hitlerowskiej okupacji. Podczas, 
gdy oba bloki kapitalistyczne prze- 
lały morze krwi i wyczerpały tak 
hardzo swe siły ekonomiczne, Zwią- 
zek Radziecki wzmocnił swe po- 
zycje na wszystkich froniach bez 
przelewu krwi. Teraz mobilizuje 
on swoje siły i przygotowuje się, 
Ż w odpowiednim momencie 
y ua arenę światową. 

Świadomi robotnicy maią wszel- 
kie podstawy do wiary, że, ieżeli w 
łonie pierwszei _ imperialistycznej 
wojny światowej zrodził się Paź- 
dziernik, obecna, druga wojna świ 
towa doprowadzi do potężnego, 
zwycięskiego marszu sił proletariac- 
kich przy pomocy Związku Radziec- 
kiego. 

Proletariat światowy stoi przed 
ważnymi, wielkimi, historycznymi 
walkami i zwycięstwami. Po cięż 
kim okresie 1eakcji i zahamowania 
zwycięskiego marszu proletariatu, 
po okresie gwałtownego natarcia fa- 
szystowskiega, który obecnie prze- 
żywamy, zbliża się okres wielkiego 
proletariackiego kontrataku. Birską 
jest już chwila, kiedy Armia Czer- 
wona z pomocą najszerszych mas 
robotniczych i chłopskich rozpocz- 
nie swój historyczny marsz. 

Żydowskie masy pracujące wiążą 
z tymi perspektywam! swoją iedyną 
realną nadzieję społecznego i naro- 
dowego wyzwolenia z obecnei tra- 
gicznej sytuacji. Marksistowscy ro- 
hotnicy żydowscy orientują się na 
walkę i zwycięstwo trzeciego bioku, 
błoku Związku Radzieckiego i postę- 
powych mas robotniczych wszyst- 
kich państw i narodów. Swoje na- 
dzieje i dążenia wiążą oni z walką 
Związku Radzieckiego i mas luda- 
wych całego świata. 

Pełne wyzwolenie narodowe i ra- 
dykalną przebudowę żydowskiego 
życia ekonomicznego i społeczna - 
politycznego wiążą świadomi robot- 
nicy żydowscy teraz, w tragicznych, 
decyduiących chwilach jeszcze bar- 
dziej, niż kiedykolwiek z prołetariac- 
kim palestynizmem, z dążeniami do 


zdrowego, socjalistycznego, teryto- 
rialnego ośrodka pracy w Pałesży- 
nie. 

Możliwości realiza: proletariac- 
kiego palestynizmu zależą tak samo 
od zwycięstwa bloku ludowego, jak 
dążenia wyzwoleńcze wszystkich 
innych narodów. Faszystowski blok 
niemiecko-włoski jest zaciętym wro- 
ziem dążeń żydowskich w ogóle, a 
żydowskieli socjalistycznych dążeń 
w Palestynie w szczególności. Jego 
wo byłoby katastroią dla 
mas żydowskich w Palestynie i dla 
palestynizmu w ogóle. Bezzianicz- 
na nienawiść i wrogość, jaką mark- 
sistowscy robotnicy żydowscy 
wią względem bloku faszystowski 
go, nie zmienia ich zdecydowanie 
negatywnego stosunku do angiel- 
skiego imperializmu, który był i 
pozostał jedną z najważniejszych 
pozycji strategicznych, mających na 
celu strzeżenie Kanału Suezkiego, 
mosulskich przewodów naftowych i 
dróg do Indii Ażeby zrealizować 
swoje imperialistyczne cele, prowa- 
dziła Anglia od pierwszej woiny 
światowej haniebną grę z żydow- 
skimi i arabskimi masami. Podjudza- 
jąc nieustannie jednycii przeciwko 
drugim, realizował imperializm an- 
gielski w Palestynie, iak we wszyst- 
kich krajach kolonialnych, swój sy- 
stem „divide et impera“, hamując 
przy tym wszelkimi środkami eko- 
nomiczny rozwój kraju, wzrost sił 
produkcyjnych 1 imigracię niasową. 
Ten system nie zmienił się również 
podczas drugiej woiny Światowej. 
Angielski imperializm żongluje i ba- 
lansuie starym swoim zwyczajeni w 
dalszym ciągu. Przyrzeka on Ży- 
dom złote góry pa swoim zwycię- 
stwie, a równocześnie wiąże się z 
reakcyjnymi siłami arabskimi, dając 
im jak najdalej idące koncesje, aże- 
hy odciągnąć ie od bloku iaszy- 
stowskiego. Powtarza się w nowej 
postaci okres deklaracji Balfoura, 
która została ogłoszona równo- 
cześnie z deklaracją proarabską. 
Świadomi robotnicy żydowscy wy- 
stępuią ostro i zdecydowanie prze- 
ciw wszelakim deklaraciam i przy- 
rzeczeniom, które proletariackiemu 
palestynizmowi nie dadzą faktycz- 
nych możliwości rozwoju. Te od- 
grzewane na nowo iluzje muszą 
przynieść nowe rozczarowania. Po- 
dobnie, iak w czasach deklaracji 
Balfoura, tak i teraz marksistowscy 
robotnicy żydowscy oświadczają, że 
nie chcą i nie będą budować robot- 
niczej Pałestyny na bagnetach an- 
gieiskich imperialistów, lecz w wal- 
ce przeciwko nim. 

Radykalny odłam proletariatu 
światowego jest głęboko przekona- 


ny, że blok faszystowski nie zwy- 
cięży w obecne; wojnie, ale rów- 
nież imperializm angielski wyjdzie 


z tei wojny osłabiony i wykrwawio- 
ny. 

Wiązanie się mieszczańskiego sy- 
ionizmu 1 jego syjonistyczno - so- 
cialistycznych wspólników na 
nierć i życie z angielskim impe- 
rializmem jest ze stanowiska klaso- 
wego zrozumiałe. Ze stanowiska 
interesów narodowych ludu żydow- 
skiego jest to jednak utopią i prze- 
stępstwem. Świadoniu robotnicy ży- 
dowscy wiążą zwycięstwo iedynie 
i wyłącznie ze zwycięskim poclio- 
dem mas ludowych. Wierzą oni. że 
fale marszu mas ludowych dojdą 


również do Palestyny i umożiiwią 
produktywnej, społecznie zdrowej i 
silnej żydowskiej klasie robotniczej 
w Palestynie zbudować wraz ze 
świadomymi masami arabskimi so- 
cialistyczną ojczyznę. 


Masy żydowskie muszą przygo- 
towywać się fizycznie i moralnie da 
historycznych walk, które zbliżają 
się szybkimi krokami. Bez wahania 
i bez zastrzeżeń powinny one sla- 
nąć mocno i zdecydowanie w abo- 
zie bezkompromisowei  proletariac- 
kiej walki. 


Jest teraz rzeczą konieczną ad- 
powiednio wychować masy żydow- 
skie, które są jeszcze dotychczas 
pod wpływem mieszczańskich i 
drobnomieszczańskich iluzii. Musi- 
my wzmóc ideologiczną akcję 1- 
świadamiającą przeciw żydowskim 
kierunkom reformistycznym, klóre 
szerzą wśród mas żydowskich wia- 
rę imperializm angielski i wro- 
gość do Związku Radzieckiego — je- 
dynei nadziei mas pracujących. Pro- 
letariacki palestynizm jest obecnie 
na ulicy żydowskiej jedynym bo- 
jownikiem międzynarodowego Te- 
wolucyjnego obozu proletariackiego, 
Naiszersze masy żydowskie muszą 
to odczuć i zrozumieć, Dumnie iod- 
ważnie dzierży on w swoich  dło- 
niąch sztandar wyzwolenia. 


W obecnych, strasznych czasach 
glodu masowego i nędzy, inęczeń- 
stwa w obozach koncentracyjnych 
i „obozach pracy‘, bezgrańcznych 
cierpień i męczarni wzywamy masy 
żydowskie, ażeby nie traciły odwa- 
gi, ażeby nie dały się ugiąć i zła- 
mać. Żydowskie masy pracujące 
przeżywają obecnie w całej Europie 
katastrofę dziejową. Ten tragicznie 
ciężki egzamin muszą one zdać od- 
ważnie. Rewolucyjny proletariat i 
młodzież stać będą na straży wew- 
nętrznej siły i niezłomnoś Muszą 
one i będą również walczyć prze- 
ciwko obiawom wewnętrznej dege- 
neracji mieszczańsko - reakcyjnych 
dążeń do „przystosowania się" da 
faszystowskich władców, przeciw- 
ko ambiciom władczym w ramach 
ghetta, które żywią Teakcyine i 
dowska - faszystowskie siły. W tej 
walce będziemy mieli za sobą bez- 
wątpienia poparcie mas żydowskich. 
Jednocześnie muszą żydowskie ma- 
sy przygotowywać się do Tozsadze- 
nia murów ghetta, do udzielenia 
aktywnej pomocy siłom wyzwoleń: 
czym w ich walce o wyzwoienie 
świata. 


W dniu Pierwszego Maja rozleznie 
się dziś znowu okrzyk: 


żyje wyzwoleńcza walka 


Precz z faszyzmem i imperi 
mem! 


Niech żyje proletariacki palesty- 
nizm! 


Niech żyje Socializm! 


Żydowski Obóz Marksistowski. 


W słołym dziale PRZEŁOMU 
„Z ruchu podziemnego” 


publikujemy nieznane dołąd 
maierioły i dokumenty z okre- 
su martyrologii i walki. 
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Literatura zagłady i walki 


„Ped Żydów do pisania -- nieza- 
leżnie od przynałeżności do 
społecznych -- był masowy i uwus 


i ostatni abowiązek po- 


wnrstie 


ny za święty 
kolenia  usłępujcego że 
t Ruch podziemny w gettach x abo- 
sach“, str. 27-a. Wydawnieiwa Cen- 
tralnej Żydowskiej Komisji Histor: 
nej w Pałsce. Nr 28. Warszawa, Ł 
Kraków 1946). 


Swiat 


Leży przede mną kilkanaście k 
wydanych przez Centralną Żydowską Ka- 
misję Historyczną w Polsce, mającą siedzi- 
bę w Łodzi, przez Wojewódzką Żydowską 
Komisję Historyczną w Krakowie, przez 
oddziały Komisji w Białymstoku i So- 


Sa między pimi opracowania. ujmuj 
mniejszego lab więk: 


dzieje całego - 
go — osiedla, mające za podstawę nie ty 


ko przeżycia osobiste autora i zezni 
dobitków z tychże lercnó: dziej 
dub mnirj kompleine zbiory rozporządz. 
miejscowych władz i dokumentów urzędu- 
wych: dicje okupacyjne gmin Sosnowca, 
Żółkwi, Białegoslaku, Lwowa. I jedna z 
pierwszych książek  najboleśniejszych — 
ukazująca okupowaną Polskę, jak olbrzy- 
mią rku w Colosseum, zdzie każda 
piędź ziemi jest przesiąknięla krwią, a po- 
wietrze znów rozbrzmiewa krzykiem i szło- 


„ lecz i 


arenę 


chem rozrywanych przez wygłodzone bestie 
(„Dokumenty zbrodni i me- 
czeństwa”, Kraków 1945, Nr 1). I książki, 
złożone z fragmentów zeznań, jak kopiec. 
usypany ze zbroczonej posoką ziemi, w 
lej ze ystkich pobojowisk i szlaków 
walki — dzieje oporm w ghelach i obo- 
zach (1 c. opracowała Betli Ajzenstajn). 
I ksiązki, podobne do zbioru wspom 
pośmierinych, wygłaszanych w roe 
zgonu przez najbliższą — jakże nieliczną— 
rodzinę, i garstkę sąsiadów i przyjaciół. 
(,W trzecią rocznicę zagłady ghetta w Kra- 
* Kraków 1946, Nr 6). I ksią; 
pamiętniki, napisana przez hyłych uniesz- 
kańców obozów t zw. „pracy“, które zasad- 
nicza były lakimi samymi obozami i. 
jeżeli pracowali lam Żydzi, tylko z prze- 
dłużonym nieco lerminent wykonana wy- 


męczenników. 


kowie” 


rokn: ohz Janowski we Lwowie, obóz w 
Skarżysku-Kamiennej, lwowska  bryga 
i. (Michał M. Borwicz: „Uniwersytet 


zhirów”, Róża Bauminger „Przy piktynie i 
trotylu”, Leon Welie „Brygada 
Śmierci"). Jest wslrząsająca książka pod- 


łotka, Janiny Hescheles ze Lwowa, „O 
ma dwiunastolelniej dziewczyny” 


«, patrzącej 
na obrazy piekła, pochłaniającega jej bti- 
skich i sięgającego po nią sama. 


Autorze zeznań, rysownicy, 
istorycy,  opracowujący 
slanawią ireść wydawnictw Kamisji Histo- 
- tym niemniej, są to wszyst- 
ka ksiązki o śmierci. Niennikniona, akrut- 
na, matowa vagłada i krzyżowa do niej 
droga - la ich wspólny temat. Bez wzglę- 
da na miejsce akcji, na aktorów i widzów 
tytuł jest zawsze jednakowy: „Zagłuda Ży- 
dów żółkiewskich”, „Zagłada Żydów 
snowca”, „Zagłada Żydów lwowskich“ 
głada 
fotograficznych). 


redaktorzy, 
które 


materiały, 


rycznej, żyja 


żydostwa polskiego" | album: 


zdjęć 
T jak ostani krzyk ska- 
zańca przed Śmiercią, zjawia się czasem sło- 


„walka”. A więc „Powstanie w gheicie 
warszawskim” (Dr. Józef Kiermiszi, 
ka i zagłada białostockiego ghetta“ 
mon Datner) „Ruch podziemny w ghetlach 
+ ubos h 


wo 


Coraz więcej wychodzi wspomnień o o- 
hozach i więzieniach. Zdawałoby się, ze 
jnż wiemy wszystko. nie ma takiej po- 
staci grozy, która nie ścisnęłaby nam serca 
swoimi lodowatymi palcami, że nie ma ta- 
kiej formy wpodlenia. która by potrafiła 
jeszcze nami wsirząsnać. Lecz jesl prawie 
dwa ata po wojnie. Powoli tracimy to, 
ra mis chreniła u najcięższych chwiłach 


lit wojennych: odporneść na ragiczne 
zdolność przylęq» własnej 
wraśliwości i Humienie reakeyj afektyw- 
nych, jak to określiła Rachela Auerbach w 
przedmowie do „Brygady śmierci". I w la- 
kich rozhtojonych, znowu chłonnych za 
ból i niedolę świala, gadzą w nas 
a lesie narodu żydowskiego w Polre za 
tznsów okupacji niemieckiej. Czy la lek 


lura mie zabije w czytelniku do reszty wia- 


WZYIEZEN mia 


ry w człowieka, w Najwyższą Sprawiedli- 


i Dobroń, czy nie stworzy nastroju 
beznadziejności i defetyznu? 
Od kilku tygodni skończyłam czytanie tej 


małej biblistsczki i nie potrafiłam siebie 
zmusić do napisania rerenzji. Człowiek 
broni się przed rozdrapywaniem Świeżo za- 


bliźnionych ran. A zednak należy lo rza- 
by „nie zarosły one błona no- 


sem rohi, 
dłości*. 1 
mie wolno zapomnieć o niepisanym le 
imencie milionów. Poza wartościami doku 
mentu, poza artystycznymi, 


je wolno żyć z dnia na dzień, 


warlościami 


stawiają le książki przed czytelni 


hy ta- 


ubłogone pylunia: „Co TY robisz, 
kie zdarzenia nie mogły się nigdy 
powtórzyć? KTO jest winien, że zagłada 
miała taki właśnie przebieg i takie Formy? 


więcej 


A jednak nie tylka 
przygnębiające odnajdziemy w wydawuic- 
twach Komisji Historycznej. W tych shni- 
lach, kiedy człowiek jesi przeraźliwie s3- 
momy, kiedy nie broni go żadne pawo, 
żadna siła zewnętczna, kiedy załamuje 
nd ty świat warlości 
obnaża si indy 
widualna i przydat Społe 
rzeńsiwo żydowskie 


rzeczy -lraszne i 


cleci nświęcony 


ego prawdziwa warlo: 


é socjalna. 
naogół ten ckrutiny 
eEzomin przedźmiectny zdało.  Jednoslki, 
które małowsły się poprzez zdradę, w 
gując się Niemcom, jeśli weś 
uwagę jedyny, niespotykany wśród innych 
pit i 4 sem pair 
dający viężn: żydowskiego losu 
uieliczne 


dotyche 
zarzuly pod adresem społeczeństwa żydów 
skiego, że mie walczyła, że z niepojęla 
biernością poszło w swoją Iragiczną dt 
. Borwicz we wstępie do Świetnie opra 
cowanego zbioru materiałów i dokumen! 
a ruchu podziemnym w ghelach i obozach 
sdpowiada na 10 pytanie 


Styszało się nicrsz i 


Porn-za lo samo zagadnienie i de. Dar- 


ner w swojej opowieści a dhiejach biata- 
stockiega ghelta. 

Vie Ikie racje, nie wszystkie wzi- 
sadnieniu icj postawy zostały przez awla- 
rów uwzględnione. Do tej sprawy s vparhniv 


może powrócić biedyindziej. Ale -iusznie 


wszy 


podkreśla się. że nawet podejmowana w 


walka 


szyeti warunkach 


pezo- 


prawie nieznaną; dopiero 
ię relacje o buniach w obw 
zhet, o 


kazuja 
walkach na ulicach 


Snyeh. Zreszta na. 
zarzui ci, 


którzy nie znali z doświadczenia 


uni z widzeniu  rzeczywislości gheliowej 


(odnosi 


lo i do nizej podpisanej), 33$ 
wyobraźnia im zawodzi 


Z wielu zeznań  dowiadujerwy 


rwsze oliary poszły na Śmierć w prze- 
adezeniu, ż- pokorą i poddaniem się u- 
munja życie inoym, młodym i zdrowym. 
Wierzyli, że ich niewinna męka bedzie 
„odkupieniem dla wszysikich Żydów”. 
£dolność do poźwięcenia się ła, se 
sh seori ia pazewaski | masll i weere 
„akcji”, 
starych 
małych dzieci, żon i dobrowolnie szli z ni- 
Ale najpiękniejsze 
która przeszłı 
ideowych i nie 


prar 


wać w pierwszych fazach 
nie chcieli zostawić 


mi razem na Źmieró. 


karty zapisała młodzież, 
przez Kadry organizacyj 
miała więcej zrozumienia dla starego idea- 
lu rezygnacji i biernej ofiary, 12 Iragicz- 
nie osamotniona, bez zaplecza. bez broni, 


hez nadziei ratunku ea młodzież 


wale: 


wąski maję dasgs = siai katas mt 


wyłaniają 


Jakze piękne puslacie 
kart „Pamiętnika Justyny“ (Justyna Draen- 
ger), x apawiadznia Charch 
niu -lu-O>waldzie Rufhajzenie 
KRonradzie Wallenrod 


Szlomy 


skim 


miekiewiczawskiego motywu miłości i zem- 
, 2 listu bohaterskiego komendanta po- 
wntania Inałostockiego gheli 


Tenenbuu- 


wma-Tamarolia a jego żonie, Temie, która, 
jako Wanda Majewska, 
światem zewnętrznym, dostarczała 
informacyj, żywnaści, ratowała lowarzy 
Lilkukrotnie przekraczała granice G G. Pi- 
c a niej: „Znała każde ghetto w Polsce 


utrzymywała kon- 


(mar. drut kolczastyj, każdy Judenrat. To 
pna była właściwa centralą „Jointu”, 
wszystkieh orgamzacyj  syjonislyeznych i 
„pałucznych. Jedyas „poezia“.  Nasiąka- 


Ja niedolą. nędzą, cierpieniem Z jej przy- 
jardem otrzymaliśmy dla naszych wydow- 
niew i dla arrhiwum materiał na miesią- 
Żywa curyklopedia niedoli i marlyro- 


logii Żydosiwa Polskiego. Jest gdzieś 
„akcja należy  natychmiust pojechać. 
Złapali da nbozu — wyciągnąć. Na torze 
szykują poilejrzany sklad wagonów -- do- 


wiedzieć się poco, dokąd? nalychmiast po- 
jechać, uprzedzić. Pożar w wmiosteczku — 
pieniądze zawii Pa lasach partyzantów 
szukać Broń kupować. Wszystko. Urieki- 
nierzy z różnych zakątków Polski, którzy 
cudem do Warszawy dotarli, opowiudali 
legendy o jakiejá wspanisłomyślnej Polce, 
która się dła Żydów poświęca. Po kilku py- 
mmh sisisi m. trwa bh + 
pani w brązowym palcie albo w zielonym 
přaszezu de-zczowym, nosiła wysokie buty, 
kaszianowe warkocze. Gestapo szukała ją 
Zmicniała adresy, dowody". |„Ruch pod- 
ziemny w gheliach 1 oliozach”, str. 151 2) 
stycz 


Zginęła w ghelcie podrzas „ 
siowej 1943 roku, prawdopodobnie w blo- 


tu „kibucu“ na Zamenhofa, który pu dwn= 
po- 
I znów znamienny i jakż> częsty: 


ból po stracie ukochanego czlowieka. 


dniowej obronie został wysudzany w 
wietrze 
ryś: 
jest spotęgowany u4. że zginął 
Świadek, kloś, kto mógłby przedłużyć po- 
za grób istnienie 
szłych pokoleń 


świadomi 


hadaj w pamięci przy- 
milionów poległych. W 
do sioslry w Pa- 
„Nie o mnie już 
czy tygodni) hedę 
Kto 
borykaniu 


cylowanym wyżej liši 
lestynie Tam 
chndzi. Za 
z Nią. 


Aleśmy wszyscy z Nią umarli. 
ro bedzie wiedział o naszym 
sie, o dniach naszej, naprawdę heroicznej 
walki? 


życiu pod knolem hitlerowskim? Żaliśy 


wszyscy w Niej. Nieraz pro: „I tak 
wszystko przepadnie —- porzuć 1o, żyj za 
wszelką cenę spowiadać, 


wszak tyle wiesz Jak zawsze. 
I nie ma Jej. Nawet śladu po nas nie be- 
41 c. str. 152—3). 

Autor listn również nie skorzystał z mo- 


żliwości ocalenia „Gdyby mı bardzo 


dzia“ 


na iym zależało -- kosztem gođuočci swo- 
jej, wbrew woli -— widzielihyśmy się jesz- 
cze. Ale nie chee. Nie trzeba" Pazostat 


na czele garsiki hojowrów, skazanych na 
ówną walkę. Zginął podczas o-tatecz= 
nej likwidacji ghetla, po tygodniu walki — 


popełnił podobna suniobójstwo pa wyczer- 
Panin się amunicji. 


Cndem ocalały nieliczne listy. pamiętni- 
paratha 
Usiłują przekazać potomności 
ńbę, wielkość i bohaler-iwo Tat 
i walki. Nie wolno nam zunykać 
twierdzy pracy i domu przed tą 
otchłanią piekłu, którą ukazują karty tych 
książek. Musimy przyjąć dn swoich vere i 


Cudem oca ho- 


ki, wiersze. 


jowników. 
ból i hu 
zugład: 


się w 


pamięci bezimiennych bohaterów i męczen- 
ników i dać im powtórne, wieczne jm 
cie — w Sztuce i Historii. 


Kilka słów e „Przełomie' 


„Przełom“ zaczął ukazywać się w 
sierpniu ubiegłego roku. Już pierw- 
Szy numer naszego pisma doznał w 
społeczeństwie żydowskim, zarów- 
no w krain, iak i za granicą, bardzo 
serdecznega przyięcia. 

Początkowy nakład 10.000 egzein- 
plarzy zmuszeni byliśmy podwy 
szyć da 13, a później do 15 tysięcy. 
Gdybyśmy nawet przyzęli, że każdy 
numer „Przełomu“ czyta tylko 
trzech ludzi, obecny nakład nasz 
świadczy, że ca drugi Żyd w Polsce 
jest czytelnikiem „Przełomu”. 

„Przełom“ czytany jest również 


przez. przodujące koła inteligencji 
polskie. 
Obecnie „Przełom" dociera nie 


tylko do wszystkich zakątków kra- 
iu, lecz i do wszystkich memai kra- 
iów europejskich i wielu pozaeunro- 
pejskich (w tei liczbie nawet do 
Chin!). Poczta przynosi nam z bli- 
ska i z daleka listy, świadczące o 
popularności naszego pisma. 

Należy podkreślić oddaną. ofiarną 
pracę naszycli towarzyszy — kol- 
porterów „Przełomu“, którym w du- 
żei mierze zawdzięczamy spopula- 
ryzowanie pisma wśród szerokich 
mas żydowskich w Polsce. 

Wyrazy uznania należą się zwłasz- 
cza jednemu z najlepszych kolpor- 
terów „Przelomu*, tow. Lebelboj- 
mowi z Warszawy, który sam sprze- 
daje do 450-ciu numerów pisma. każ: 


dorazowo. Redakcia „Przełom 

składa tow. Lehelboimowi i innym, 
oddanym towarzyszom, którzy 
zwłaszcza na Dolnym Śląsku osią- 


gają doskonałe rezultaty w kolpar- 
tażn naszego pisma, serdeczne po- 
dziękowanie. 

Niech rezultat ich pracy - 1ekor- 
dowy nakład „Przełomu* — da im 
poczucie dobrze spełnionega obo- 
wiązku wobec Partii i ideatów, kió- 
ryn wszyscy razem służymy. 


W poprzednim, podwójnym 1-2 


(6-7) numerze „Przełomu  (sty- 
czeń-luty 1947 r.): Adoli Berman: 


O trzecią oiientacię. -— Lewica ro- 
boinicza na Kongresie Syjonistycz- 
nym -- Wielkie dni. Robotnicy 
żydowscy o zwycięstwie Bloku De- 
mokratycznego.—Konferencja Świ 
towa „Poalej Sion" lewicy. --- Kon- 
ierencja przyjaźni żydowsko-radzie: 


kiej. - Ruber: Obrazki z Kongre- 
su. -- Pod znakiem tragedit naro- 
dowej i bohaterstwa. — Droga na- 
szej walki Ber Borochow: D)o 
czego zmierza „Poalei Sjon”. 

Wielka wina. Eleazar Feuerman 

Viet-Nam:  fgnis: Chiny. — Polski 


świat kultury o o walce narodu 
dowskiego. ~ Basia Bermanowa: O 
ostatnim roku życia Stefanii Sem- 
połowskie—E.F.: Paul Langevin. 
Rachela Auerbach: Literatura i 
znana. M. O prozie żydowskiej. - 
Henryk Słobodzki: Dni na kraw 
dzi, — Z ruchu podziemnego. „Po: 
lej-Sjon" lewica w KRN. — Cy- 
prian Norwid: Żydowie polscy. 
Tadeusz Kubiak: Ghetto. —- Z ruchu 
światowego. — Z życia partii -- 
16 stron. 


PR ZE ŁO M 


Dwa kryzysy systemu kapitalistycznego 
(Ciąg dalszy ze str. 7) 


Innymi słowy naruszają one wszyst- 
kie, różnorodne dziedziny stosunków 
wzajemnych między państwami w 
systemie kapitalistycznej gospodarki 
światowej, powodując: zmiany w 
ciężarze gatunkowym państw; za- 
chwianie równowagi wewnętrznej 
systemu kapitalistycznego; ekono- 
miczną | polityczną walkę między 
państwami ua arenie międzynarodo- 
wej; woinę ekonomiczną 0 rynki 
zbytu, o źródła surowców, o siery 
zasięgu kapitału: miliłaryzm, wy- 
cig zbrojeń, walkę o bazy, o świa- 
towe linie komunikacyjne, o tereny 
a strategicznym znaczeniu — klucza- 
we pozycje do nowego podzialu 
świata: ekonomiczne, ideologiczne i 
wojskowo - techniczne przygatowa- 
nie nowych wojen; przygotowanie 
zaplecza i przebudowa całego życia 
społecznego zgodnie z zadaniami 
przygotowywanych wojen; wałka 
dyplomatyczna i zmiany w układzie 
sił na międzynarodowej arenie, raz- 
pad na wrogie obazy, wojenna - po- 
lityczne sojusze i koalicje; w końcu 
gwałtowny wybuch wszystkich e- 
konomuczirych i politycznych sprze- 
©2ności, które nagromadziły się w 
systemie kapitalistycznym —— w po- 
staci wojennej katastrofy. 


Po drugie, chodzi o periodyczue 
kryzysy systemu kapitalistycznego. 
Stalin podkreśla, że zachwianie rów- 
nowagi zachodzi od czasu do czasu, 
a więc periodycznie. W „Krótkim 
"kursie historii W.K.P. (b.)“ iest tak- 
że mowa o nieumiknioności perio- 
dycznych woien 1mperialistycznych 
o nowy podzial świata. Pierwszy 
kryżys systemu kapitalistycznega 
oddzielony jest od drugiego okresem 
pokoiu, który trwał wszystkiego 20 
Jat. Ten okres okazał się wystarcza- 
jącym. ażeby rozbite Niemcy przy- 
szły do siebie po klęsce, odbudowa- 
ły swoje siły woiskowe i wywołały 
nową wojnę. Mówiąc o niehezpie- 
<zeństwie powtórnej agresji, 
podkreślał: „Historia wykazuje, że 
krótki okres 20—30 lat wystarczy, 
ażeby Niemcy otrząsnęły się pa klę- 
sce i na nowo odbudowały swoją 
potęgę”. Rozwój techniki był niewąt- 
pliwie czynnikiem, który pomógł 
Niemcom szybko odrodzić się i roz- 
nocząć wojnę z- nadzieją sukcesu. 
Szczególne znaczenie ma w obec- 
nych warunkach polityczne i ekona- 
miczne przygotowanie do wojny. 
Niemiecki imperializm potrzebował 


dość długiego czasu do faszyzacii 
zaplecza, do umocnienia dyktatury 
faszystowskiej w krajn. 

Po trzecie wreszcie, chodzi nie 


tylko o przyczynę wybuchu wojen 
w ogóle, lecz i o przyczynę wybu- 
chu wojen światowych, . to zuaczy 
"wojen, agarniających wszystkie waż- 
niejsze państwa kuli ziemskiej lub 
znaczną ich większość. Ulega za- 
chwianiu równowaga nie w jakiej- 
kolwiek ograniczonej dziedzinie — 
ulega zachwianiu równowaga całego 
kapitalistycznego systemu gospodar- 
ki światowej. Mają miejsce nie woi- 
ny lokałne, lecz światowe, ogarnia- 
jące cały świat. Takich wojen nie 
znała dotąd historia ludzkości. 
Wielkie wojny napoleońskie toczyły 
się w granicach Europy.  Woiny 
światowe — to bezpośredni twór im- 
perializmu. Epoka imperializmu cla- 
rakteryzuje się tym, że ekonomiczna 


i polityczna potęga Świata skupia 
się w rękach niewielu czołowych 
państw  kapitalistycznych. Eks- 


ploatacia coraz to większej ilości 
małych lub słabych narodów przez 
nie wielką ilość najbogatszych lub 


Stalin - 


uaisilniejszych narodów“ — oto, jak 
wskazywał Lenin, iedna z charakte- 
rystycznych cech imperializmu. 

Nie każde zachwianie równowag: 
wiedzie do woien światowych. W 
uwagacii do książki Bucharina Lenin 
wskazywał, że autor, zakładając, 
każde zachwianie równowagi musi 
doprowadzić do wojny światowej. 
nie uwzględnia „specyficznych ^ad- 
mienności*. Lenin wskazuje pr: 
tym na przykład wojen balkańskich 
lat 1911 — 1912 

Woina światowa wybucha tyiko 
wtedy, kiedy zachwianie równowa- 
gi dotyczy największych państw 
świata kapitalistycznego, a one po- 
ciągają za sobą w przepaść kryzy- 
sów i katastrof wojennych ws: 
kie pozostałe średnie i male 


pań- 
stwa, uwikłane w gęstą sieć iinanso- 


wej, gospodarczej, woiskowei, po! 
tycznej i dyplomatycznej zależności. 
Do tego należy dodać ogólny mię- 
dzynarodowy splot gospodarczych i 
politycznych więzów.  lączących 
wielkie państwa. działalność gigan- 
tycznych monopoli o światowym za- 
siegu działania, powstanie potężnych 
międzynarodowych monopoli itd.. —- 


słowem wszystko to, co sprzyja 
przerastaniu kryzysów lokalnych i 
miejscowego naruszenia równowagi 
w potężny wstrząs całego systemu 
kapitalizmu. 

Chodzi więc nie o zachwianie 
równowagi w ogółe, lecz o zachwia- 
nie równowagi Światowego systemu 
kapitalizmu. Chodzi więc nie po pro- 
stu o dyplomatyczne i wojenne kry- 
zysy, których bywa wiele, lecz a 
kryzysy całego  kapitalistycznego 
systemu gospodarki światowej, ca- 
lego systemu stosunków imiędzyna- 
rodowych. W nich właśnie leży 
przyczyna wojen światowych. 

Mówiąc o dojrzewaniu kryzysów 
systemu  kapitalistycznega i wojen, 
nie należy zapominać o specyficz- 
nych różnicach polityki i ekonomiki. 
Lenin nazywał politykę „skoncen- 
trowaną ekonomiką". To określenie 
odrzuca poięcia wulgarnego ekono- 
mizmu. Między ekonomiką a polity- 
ką są pewne ogniwa pośrednie, Pali- 
tyka ma także swoją własną logikę. 
W szczególności, polityka pozostaje 
nierzadko w tyle poza ekonomiką. 
Na kszłałtowanie się polityki wpły- 
wają także pozaekonomiczne czyńni- 
ki: wewnętrzna sytuacia politycz- 
na, tradycie historyczne, momenty 
narodowe, położenie geograficzne, 
motywy  woiskowo - strategiczne, 


wreszcie czynnik subiektywny, jako 
że politykę robią ludzie. Kiedy zaś 
chodzi a „skoncentrowane“ konty- 
unuowanie polityki w postaci wojny, 


to działacze państwowi kapitali- 
stycznych państw muszą stanąć 
przed takimi problemami, jak za- 


gadnienie szans zwycięstwa („skok 
w nieznane”), społeczno - polityczne 
następstwa wojny (strach przed re- 
wolucją), ideologiczne zapewnienie 
swego pańowania nad uzbrojonym 
(podczas wojny) ludem. Wreszcie, z 
rozpoczęciem wojny zaczynają ad- 
grywać swoją rolę „prawa“ i trady- 
cie burżuazyjnej działalności dypio- 
matycznej jako takiej: sprzeczności 
nie tylko między przeciwnikami, 
lecz i między sojusznikami, teden- 
cia do oszczędzania własnych sil. 
usiłowanie walczenia cudzymi ręka- 
mi itd. Wszystko to wzięte razem. 
nadaje często kursowi polityki ża- 
granicznej poszczególnych państw, 
politycznemu układowi sił na arenie 
międzynarodowej i przebiegowi kry- 
zysów i wojen dość dziwaczne za- 
rysy. 

Przejdźmy do konkretnej sytuacji 
politycznej — do dwu kryzysów sy- 
stemu kapitalistycznego, które do- 
prowadziły do dwn wojen śŚwiato- 
wych. 


(Dalszy ciąg -- w nast. numerze). 


ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 
Tow. Przyjaźni Polsko-Palestyńskiej 


Ostatnio odbyło się w Warsza- 
wie zebranie organizacyjne To- 
warzystwą Przyjaźni Polsko - Pa: 
iestyńskiej. W zebraniu wzieli u- 
dział m. 'nn.: wybitny uczony, bo- 
lanik prof. Jan Rostafiński, który 
był przed wojną jednym z najbar- 
dziej zasłużonych działaczy towa- 
rzystwa „Pro - Palestina", nowo- 
mianowany konsul generalny Rze- 
czynospolitej Polskiej na Palest 
nę, prof. Olgierd Górka, dyr. Pan- 
kiewiez, dyr. Romuald Gadomski. 
pos. Marek Arczyński, pos. Krzy- 
sztof Radziwiłł, naczelny dyrektor 
Polskiej Agencji Prasowej Aleksy 
Deruga, dr. Adolf Berman i inni 

Zebranie zagaił prof. Rostafiń- 
ski, który przypomniał historię to- 
warzystwa „Pro - Palestina” i w 
krótkich słowach nakreślił cele 
powstającego Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko - Palestyńskiej. 

Dokładnie omówił cele Towa- 
rzystwa prof. Górka. Zadaniem 
Towarzystwa jest troska © odpo- 
wiedni stosunek społeczeństwa 
polskiego do Palestyny. Pozytyw- 
stosunek do Palestyny musi 


ny 
wypływać z uznania słuszności 
żydowskich dążeń wyzwoleń- 
czych 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Palestyńskiej będzie posiadała 
szereg komisji, które zajmować 
się będą takimi sprawami, jak 
wymiana kulturalna, wzajemna 
informacja, sprawy gospodarcze 


itd. Do prac w poszczególnych ko- 
misjach przyciągnięte zostaną od- 
powiednie siły fachowe spośród 
członków i sympatyków Towarzy- 
stwa 

Następnie zabrał głos dyr. Ga- 
domski, który podkreślił m. inn, 
że Tow. Przyjaźni Polsko - Pale- 
styńskiej powinno mieć za zada- 
nie nawiązanie serdecznych sto- 
sunków z całą ludnością Palesty- 
ny, zarówno żydowską, jak arab- 
ską. 

Dr. Adolf Berman wyraził w 
imieniu społeczeństwa żydowskie- 


go w Polsce uczucia zadowolenia 
z powodu powstania Towarzystwa. 
Fakt, ze Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko - Palestyńskiej powstaje 
w obecnej, najcięższej dla Pale- 
styny chwili, społeczeństwo ży- 
dowskie tłumaczy sobie jako akt 
podania ręki tym czynnikom, któ- 
re walczą o Palestynę. Dr. Ber- 
man wyraził przekonanie, że po- 
wstanie Towarzystwa odbije się 
pozytywnym echem wśród spote- 
czeństwa żydowskiego nie tylko w 
Palestynie, lecz na całym świecie. 

Następnie dr. Berman odczytał 
fragment protokółu z pierwszego 
posiedzenia Tow. Przyjaźni Pale- 
styńsko-Polskiej w Tel Aviv oraz 
rezolucję, uchwaloną na zgroma- 
dzeniu ludowym w Tel Aviv w 
przededniu wyborów do Sejmu w 
Polsce. 

Skolei przystąpiono do wyboru 
tymczasowych władz Towarzy- 


stwa. Do zarządu wybrani zostali 


-jednogłośnie: prof. Rostafiński ja- 


ko przewodniczący, oraz dyr. Pan- 
kiewicz, dyr. Gadomski, pos. Krzy- 
sztof Radziwił, dr. Adolf Berman, 
pos. Świdowski, płk. Gaładyk i ob. 
Ułowicz. 

Postanowiono wysłać depeszę 
do bratniego Towarzystwa Przyjaź- 
ni Palestyńsko - Polskiej w Tel 
Aviv, donoszącą o powstaniu od- 
powiedniego Towarzystwa w Pol- 
sce. W związku z ostatnimi wy- 
padkami postanowiono opubliko- 
wać w prasie artykuły į informa- 
cje, oświetlające obecną sytuację 
w Palestynie. 

Pod koniec zebrania, dr. Adolf 
Berman pożegnał w serdecznych 
słowach nowomianowanego kon- 
sula R. P. w Jerozolimie, prof. Gór- 
kę, podkreślając, że społeczeństwa 
żydowskie w Polsce nominację tę 
uważa za nader trafną i cenną. 


Las im. Męczenników 


Problem zalesienia Palestyny jest har- 
dzo ważnym zagadnieniem gospodarczym 
dla przyszłego ustroju kraju. Powszech- 
nie wiadomym jest, iż Falestyna nie po- 
siada obecnie wielkich Iasów, aczkolwiek 
w ciągu dziejów kraj ubfitował w drzewa. 

Z ogólnego obszaru (w granicach man- 
damm), który wynosi 27 milionów dunomów, 
leren 2,5 miliona dunamów nadaje się da 
zalesienia. Stanowi to 9 proc. krajn. W 
Europie lasy sięgają 3I proc, a w kra- 
jach morza Śródziemnezo -© sd 12 do 
19 proc. 

Zalesieniem kraju zajmuje się obecnie 
Żydowski Fundusz Narodowy (Keren Ka- 
jemet Leisrael), który dotąd zaszczepił 4 
miliony drzew na przestrzeni 13 tysięcy 
dunamów. 

Las w Palestynie posiada wiel 
czenie dla kolonizacji na terenach 
skich  Ponadio służy jako miejsce 
poczynkowe. 

Sadzenie i piełęgnowinie lan służy ró- 
wnież jako źródło uirzymania Ala robal- 
ników żydowskich i doje egzystencję 
wym osiedlom w pierwszym okresie ich 


no- 


istnienia. W czasie wojny, gdy dał się 
adczuć poważny brak mmerinln budowla- 
nego, niektóre gatunki drzew służyły ja- 
ko budulec i materiał dla mebli. Zasad- 
niczo jednak, lasy w Palestynie są kon- 
istnieje trzebienia 


serwowane i znknz 
drzew. 

Zalesienie, dokonane przez Żydowski 
Fundusz Naradowy, obejmuje lasy Ga- 
llei, Jehndy, Szomron, u również doliny 
Izraela, Jehudy i Zebulen. Oslatnio u- 
czynione zastały próby zalesienia Nege- 
wn, co ma przeszkodzić nawałnicom pia- 
sku, nadchodzącym z pustyni. 

Lasy K. K. L. znajdują się obecnie w 
60 punktach, wśród nich największe Tacy 
w Kfar Hachoresz (600 tysięcy drzew), w 
Kirial Anawim, Maale Hachamisza (415 
tysięcy drzew), Geniger (400 tysięcy) i 
Miszmar Haemek (260 tysięcy). 

Do isiniejących jnż przybędzie wkrólce 
jeszcze jeden las, „Las im meczennikow", 
który ufundowany będzie jako pomnik 
narodowy, ku czci poległych Żydów w 
Polsce, Rumunii, Czechosłowacji i innych 
krajach europejskich. 
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Z YCIA PAPRPERAI 


Kolonia zimowa „Jungboru” 


Staraniem Centralnego Sekretaria- 
tu „Jungboru” została zorganizowa- 
na dla naszych najmłodszych kolonia 
zimowa w Wałbrzychu, Celem kolo- 
nii było zebranie „Junghorzystów* 
z całej Poiski dla bliższego zżycia 
się i stworzenia im warunków, w 
których mogliby nabrać sił i radości, 
których tak bardza brak dzieciom 
żydowskim. 

W pięknej i malowniczej iniejsco- 
wości, na szczycie góry, otoczonej 
lasami, gdzie mieściła się willa ko- 
lonii, zebrało się w I turnusie 80 
„Jungbarzystów*. Kolonia, pod kie- 
rownictwem tow. Fryca, rozpoczęła 
się uroczystym otwarciem dnia 
27.X11.1946 r. przy udziale przedsta- 
wiciela K.C. partii (tow. Geni Lewi), 
centrali kibucowej (tow. Wandy) 
miejscowych komitetów. 

Po oficjalnej części odbyły się wy- 
wszystkich 


stępy kolonistów z 
ośrodków. 

W kolonii brali udział Jungborzy- 
ści z Łodzi, Warszawy, Szczecima, 


Wroclawia, Dzierżoniowa, Bielawy, 
Świdnicy, Wałbrzycha i wielu in- 
nych miast. 

Na ogólnym zebraniu wybrano 
radę „Jungboru” i komisje: kultu- 
talna, gospodarczą, sportową 1 sani- 
tarna. Dzieci wykazywały wielką 
aktywność i doskonale wywiązywa- 
ły się z włożonych na nie obowiąz 
ków. 

Życie na kolonii było bardzo uroz- 
maicone. Górzysta miejscowość da- 
wała szerokie możliwości dla spor- 
tu saneczkoawega i narciarskiego, 
który kwitł w pełni. 

Kolonia rozporządzała własną bi- 
blioteką, składającą Się z książck w 
jez. żydowskim i polskim. 

Po godzinach ciszy można hyło 
wesoło zabawić się w klubie, który 
był zaopatrzony w gry towarzy- 
skie, gazety itp. 

Codzień odbywały się pogadanki 
na najrozmaitsze tematy, oraz wie- 
czory dyskusyjne. Wesoło spędziii 
koloniści Sylwestra, na którym od- 
był się sąd nad rokiem 1946 oraz bar- 
dza interesujący konkurs na najlep- 
szą recytacię, piosenkę, alho taniec. 
Zwyciężyła w konkursie 9-letnia 
Loła Frau ze Świdnicy. Bardzo cie- 
kawy był też sąd nad antysemityz- 
mem (ua marginesie urywka z 
książki Haliny Górskiej „Chłopcy z 
ulic miasta“), w którym wzięli u- 
dział prawie wszyscy „Jungborzy- 
ści“. Komisja kulturalna wydawała 
też gazetkę ścienną, organizowała 
wycieczki do kina. Doskonałe praco- 
wała komisja gospodarcza pad 
kierownictwem tow. Frycowej, któ- 
ra dhała o to, ażeby „Jungborzyści* 
nabrali wiele sił. Apetyty zresztą po 
całodzieniym pobycie na świeżym 
powietrzu były wyśmienite, Czas na 
kolonii przeminął bardzo szybko. 
Zakończył się I turnus, potem II-gi. 

W kolonii zimowej brała udział o- 
gółem 250 „Jungborzystów*. Kolo- 
nia ta miała olbrzymie znaczenie. 
Przede wszystkim 250 dzieci odpo- 


częło we wspaniałej, serdecznej at- 
mosierze « nabrała RH 

„„Jingborzyści** spędzili 
Czynek milo : pożytecznie. 
zabaw i przyjemnych pogawędek, z 
których koloniści wynieśli wiele ka- 
rzyści, minął szybko czas. 

Po powrocie do kibuców i domów 
„Jimgborzyści* wzięli się ze zdwo- 
joną energią do pracy organizacyi- 
nej i szkolnej, Swoją pracą wyrażą 
oni Partii podziękowanie za iroskli- 
wość i opiekę. 


R. Hudes. 


Koło Kobiet przy warszawskiej 
organizacji partyjnej 


y naszej warszawskiej orga- 

partyjnej powstało Koło 
Kobiet, liczące już obecnie znacz- 
na ilość członkiń. 

Pierwszym wystąpieniem Koła 
Kokiet była uroczysta herbatka z 
okazji dzynarodowego Dnia 
Kobiet. Herbatka odbyła się w u- 
dekorowanym lokalu organizacji 
warszawskiej przy ul. Wrzesiń- 
skiej 2, przy licznym udziale za- 


ODCZYT TOW. 


DRA BERMANA 


DLA INTELIGENCJI 
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Staraniem Klubu Żydowskie 
fgencii Pracniącei przy dakcji 
„Przelomu* odbył się dnia 22 lute- 
go w sali B. G. K. w Warszawie od- 
czył tow dra Bermana na tema 
„Aktualne problemy ż10ówskiej wal- 
ki wyzwoleńczej“. 

Salę wypelniła szczelnie publicz- 
rekrutniąca się w przeważai 
cej mierze ze sier inteligenci 
dowskiej. Wśród publiczności byia 
rówiież wielu przedstaw. i 
łeczeństwa polskiego, m. m. prof. 
Qlgierd Górka, mianowany niedaw- 
no konsulem generalnym Ra 
pospolitej Polskiej na Palestynę, 
proi. Jan Rostahński. prezes To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Paie- 
styńskiej i inmi. 


Zagail tow. dr. Feuerman. Dluż- 
sży, przeszło półtoragodzinny refe- 
rat w ięzyku polskim wygłosił tow. 
dr Berman. Tow. Berman amówił 
m. mn. szczegółowa przebieg i u- 
chwały 22-ga Kongresu Syjonistycz- 
nego i Il-ei Światowej Konferencji 
„Poalej Sjon“ lewicy. W świetle o- 
statnich wydarzeń w życiu żydow- 
skim omówił tow. dr Berman aktual- 
ne zadania naradu żydowskiego i 
walkę wyzwoleńczą żydowskich mas 
ludowych o demokratyczną republi- 
kę żydowską w Palestynie. 

Publiczność wysłuchała bardzo 
ciekawego referatu z wielką uwagą 
i skupieniem, nagradzając piele- 
genta po referacie hucznynu okla- 
skami. 


Dalsze sukcesy „Gwiazdy“ 


Pisaliśmy już ni 
wroclawskiej „Gwieździe“, 
szybkim i intensywnym rozwoju i o 
nadziejach, jakie ten rozwój pozwa- 
la rokować ua przyszłość. Dalsze 
wiadomości, iakie otrzymujemy z 
Wrocławia, Świadczą, że 
wnioski mają realną podstawę. 

Przykład wrocawskiei „Gwia- 
zdy“ podziała. Na Dolnym Śląsku 
powstał już szereg żydowskich ro- 
botniczych kubów sportowych w 
całym szeregu miast woiewód. 
F tak, oprócz Wrocławia, mamy 
„Gwiazdę“, w takich miastach, 
Dzierżoniów, Wałbrzych, Świdnica, 
Kamienna Góra, Legnica, Duszniki 
Zdrój. Bolków. W każdym z tych 
klubów istnieją iuż conajmniej uzy 


sekcie: piłki nożnej, gimnastyczna i 
tenisa stołowego. Piłkarze wszyst- 
kich klubów przeszli iuż „suchą za- 
prawę” i przygotowują się da wyi- 
ścia na boisko 

Wrocławska „Gwiazda“ ma do 
zanatowania szereg prawdziwych 
sukcesów sportowych, zarówno w 


"iziedzinie boksu, jak i w dziedzinie 
tenisa stołowego. Bokserska dru 
na „Gwiazdy w spotkaniu towarzy- 
skim z jedną ż najsilniejszych dru- 
żyn okręgu, „Górmkien* z Wał: 
brzycha, który wystąpił w najsi 
niejszym swolm składzie z nawapa- 


zyskawymi pięściarzami, osiągięla 
ny wynik 7:9. W spotkaniu 
tym bokserzy „Gwiazdy“ znowu 


wykazali swą wysoką klasę. 
Dużym sukcesem jest również u- 
zyskanie przez młodego pięściarza 
„Gwiazdy“, Brodzkiego, tytułu mi- 
strzowskiego w „Pierwszym kroku 
bokserskim* na Dolnym Śląsku. 


Także drużyna tenisa stołowego 
wrocławskiej „Qwiazdy* zdobyła 
iuż sobie zasłużoną sławę w okrę- 
gu. W koleinych spotkaniach odnio- 
sła „Gwiazda“ cały szereg zwy- 
cięstw. a mianowicie z „Centrałą 
Tekstylną* 8:1 i 9:0, z „Odrą” 5:4 
i „Społenmr” 6:3. ledyną porażkę po- 
niosła „Gwiazda“ w spotkaniu z bar- 
dzo silną _ druż; akademicką 
AZS-u w stosunku 3:6. 


Sukcesy te notujemy z prawdzi- 
wyim zadowoleniem. Cieszy nas bar- 
dzo fakt, że ideały żydowskiego ro- 
boiniczego ruclm . sportowego, pod- 
ięte przez wrocławską „Gwiazdę“, 
tak szybko znalazły zwolenników w 


tylu ych ośrodkach. Szybki roz- 
wój „Gwiazdy“ wróży dalsze suk- 
cesy. Jesteśmy pewni, że wkrótce 


będziemy mieli możność doniesienia 
naszym czytelnikom o powstaniu no- 
h khibów „Gwiazdy“ i o dal- 
szych zwycięstwach, 


proszonych gości. Nalezy stwier- 
dzić, że organizatorkom wieczoru 
udało się to, co jest przy tego ro- 
dzaju imprezach rzeczą najważ- 
niejszą: stworzenie miłej, intym- 
nej atmosfery, a zarazem wypo- 
wiedzenie tego, co istotne. Unik- 
nięto szablonu, w który wpada się 
tak łatwo przy stereotypow: ym or- 
ganizowaniu imprez „ku czci” į „z 
okazji”. 

Zagaiła tow. Chana Rosenberg, 
po czym tow. Genia Lewi mówiła 
o znaczeniu Międzynarodowego 
Dnia Kobiet, o męce į bohater- 
stwie kobiety żydowskiej w czasie 
okupacji, o zadaniach kobiety zy- 
dowskiej po wyzwoleniu Nie by- 
ło w tym nie z „referatu” ani na- 
wet z „przemówienia”, Była to 
serdeczna. bliska rozmowa kabie- 
ty z kobietami. Nastepnie tow. 
Bluma Wasser mówiła o roli ko- 
biety żydawskiej w  społeczeń- 
stwie w ciągu dziejów j odczytała 
pięknie odpowiedni fragment z 
Pereca, a tow. Koniecpolska fra- 
grment pamiętnika kobiety z okre- 
su okupacji. Tow. Bluma. dosko- 
nała odtwórczyni żydowskiego 
folkloru, odśpiewała kilka zydow- 
skich pieśni ludowych. Szereg pie- 
śni odśpiewali również członkowie 
naszego warszawskiego „kibucu” 
im. Poli Elster. Produkowałli się 
również biorący udział w charak- 
terze „gości” towarzysze Gruber i 
Kirschbraun. W imieniu warszaw- 
skiej organizacji partyjnej tow. 
Jankowski wręczył naszym iowa- 
rzyszkom kosz kwiałów. 

Przy stołach usługiwali nasi to- 
warzysze — mężczyźni, którzy po- 
stąnowili wyręczyć w tym dmu 
„świetujące” towarzyszki, 

W całości — impreza udała się 
wspaniale. Miałem możność u- 
czestniczenia w kiiku innych je- 
Szcze uroczystościach z okazji 
Dnią Kobiet; nigdzie nie miały 
one takiego miłego przebiegu. jak 
u naszych towarzyszek z warszaw- 
skiej "organizacji, nigdzie nie po- 
trafiono wytworzyć takiego na- 
stroju. Wszędzie indziej, często 
przy wkładzie znacznie wi zych 
środków, nie umiano wznieść się 
ponad „oficjalną” nudę i szablon 

U nas było inaczej. Nie jest to 
przypadkiem; atmosfera tego wie- 
czoru nie została wytworzona 
sztucznie, ji ona wyrazem go- 
rącej więzi ideowej, łączącej na- 
sze towarzyszki, ich serdecznej 
bliskości da wszystkich spraw, 
którymi żyją teraz kobiety ży- 
dowskie. 

Nowopowstałemu Koalu Kobiet 
życzymy dużo sukcesów w jego 
pożytecznej pracy. 

Zebrania Koła odbywają 
każdej środy. Zapisy rz. 


się 
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